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Przedpłata kwartalna 
wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w Auitryi marek 5 (zob. Zeitungs Preis- 
liste p. 1887 U Abth. r. 46) w innych kra
jach : cena poznańska z dołączeniem prze

syłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 16 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

-bezpłatnie.

Bidaklsr odpovielzialnj: Piątek, 1~ lutego 1888 (i astgiłtiie) Karol Maiłowski i Poznania.
AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

Rajchmann i brendler, w Warszawie ulica Senatorska W. — R. Mosse w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku. Monachium, Norymberdze, Pradze, 8trassburgu, 8tuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — HraseuiteinA Vogler: 
w Bazylei, Drezni', Gdańsku, Hali n. 8., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz). Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Hitu Lafflte A Comp. w Paryłu place de la Bourse 8.

Poznań, 16 lutego.
(Położenie sprawy zatargowej w chwili obecnśj. — 
Symptemata porozumienia między Paryżem a Pe
tersburgiem. — Nadzieje Rosyi. — Naprężenie 
stósunków fiaucusko-włoskicli. — Pomniejsze do

niesienia).
Ambasador rosyjski już od dni kilku 

bawi zuów w Berlinie, gdzie po kilka 
razy naradzał się z lir. Herbertem Bis
marckiem. Z tonu pólurzędowój niemie
ckiej prasy nie widać jednakże, aby w 
międzynarodowóm położeniu była nastą
piła jakaśkolwiek namacalua zmiana na 
lepsze. Ani publikacya traktatu przy- 
raierzowego, ani mowa kanclerska, ani 
przeprowadzenie nowój ustawy krajowej 
obrony w niemieckim parlamencie nie zła
godziły ogólnego zaniepokojenia umysłów 
w Europie. Wszelkie pomyślniejsze w tej 
mierze wiadomości równie szybko upa
dają, jak powstają. Tak u. p. zaprze
czono obecnie pierwotnemu doniesieniu o 
ponownych pokojowych poręczeniach, da
nych kanclerzowi przez lir. Szuwalowa — 
zaprzeczono i wieściom o pokojowój misy i 
Nowikowa we Wiedniu. Że kwestya buł
garska głównym jest powodem niezado- 
wolnieuia i zbrojeń Rosyi, to się dniami 
ostatniemi na nowo dobitnie okazało. 
Według przepisów berlińskiego traktatu, 
sułtan turecki, jako zwierzchnik Bułgaryi 
winien utrzymywać w Zofii tureckiego 
państwowego komisarza. Podluższój przer
wie, spowodowauej różuemi zajściami w 
Bułgaryi, w czasie ostatnim chciała W. 
Porta zamianować i wysłać w tym cha
rakterze do Zofii Riasim Beja. Zaledwo 
się jednak o tóm dowiedział petersburski 
gabinet — energicznie zaprotestował prze
ciw temu postanowieniu W. Porty, moty
wując protest swój w ten sposób, że we 
wysłaniu Riasim Beja byłoby zawarte 
uznanie rządu tureckiego dla obecnego 
stanu rzeczy w Bułgaryi. W skutek tego 
sułtan cofnął pierwotne rozporządzenie. 
Ale teras znów raąd bułgarski oświad
czył stanowczo, że zrzeczenie się wysła
nia tureckiego komisarza do Zofii ze strony 
W. Porty będzie on uważał za uznanie 
pośrednie bułgarskiej niezależności. Tak 
więc padyszach dostał się w prawdziwe 
położenie bez wyjścia.

Punktem odśrodkowym międzynarodo
wego położenia będzie teraz to — czy 
Rosya zdecyduje się wreszcie na zrobie
nie jasno określonych propozycyi dla roz
wiązania sprawy bułgarskiej. Wczoraj 
rozeszła się po Berlinie pogłoska o podo
bnym kroku gabinetu petersburgskiego za 
pośrednictwem hr. Szuwalowa — ale nie
bawem okazała się ona mylną. To też 
w obec zagadkowej bierności cara Ale
ksandra i nieprzerwanych zbrojeń rosyj
skich, trudno przewidzieć choć w przybli
żeniu — jak się rzeczy właściwie mają 
zakończyć ? Wprawdzie — jak wczoraj 
szeroko na tern samem wyluszczyliśmy 
miejscu, mylnemi były doniesienia o puł
kach czerkieskich przybyłych do Pińczo
wa ; zdaje się jeduak ze wszystkiego fak
tem niewątpliwym, że wysuń ęto ostatuie- 
rni dniami kilka kozackich pułków w7 oko
lice Kielec i Sandomierza, a w oszańcowa- 
nym obozie pod Demblinem skoncentro
wano znaczne oddziały wojskowe.

Zbrojenia te nowe pozostają może w 
pewnym związku z objawami coraz to wię
kszych sympatyi i łączności gabinetu pe
tersburskiego ze rządem republikańskiej 
Francyi. Ogólne w Niemczech panuje 
przekonanie, że wpływ rosyjski w Paryżu 
dąży do tego, aby doprowadzić do poro
zumienia między Juliuszem Ferrym, a obe
cnym prezydentem Izby, p. Floęuetem — 
którego wszyscy uważają za przyszłego 
prezydenta ministrów. Gabinet peterbur- 
ski nie wątpi o tem, że obaj pomiecieni 
mężowie działać będą w duchu polityki 
jego zewnętrznej, a mianowicie wschodniej. 
Prasa petersburska bardzo sympatycznie 
rozpisuje się o obiedzie dyplomatycznym 
u p. Floęueta, w którym, jak wiadomo, 
wziął udział i rosyjski ambasador, baron 
Mohrenheim; kładzie ona nacisk na to — 
że teraz ma wszelkie widoki trwałości 
przyszły gabinet p. Floęueta. który bę
dzie miał prawdziwie międzynarodowe zna
czenie, a kierunek korzystny dla polityki 
rosyjskiej.

Podrażnienie panujące między Francyą 
a Włochami nie ustaje, ale przeciwnie z 
dniem każdym prawie się powiększa. Do
prowadziło ono do zerwania rokowań 
w sprawie traktatu handlowego francuzko- 
włoskiego — teraz poczyna grozić dyplo- 
matycznemi zawikłaniami.

Mowa wygłoszona przez p. Flourensa 
w Brianson wywołała we Włoszech ogólne 
oburzenie. Co prawda oburzenie to jest 
właściwie dość niezrozuiniałem, zważywszy

na to — że wszelkie powody do podra
żnienia wyszły ze strony włoskiej — a da
lej i na to, że koniec końcem Włochy 
ostatecznie zbroją się obecnie przeciw 
Francji, w nagrodę za niepodległość, któ
rą dla niclf wywalczyła w 1859. Organ 
p. Crispiego „Riforma“ nie chce wierzyć 
urzędowym depeszom, streszczającym mo
wę p. Flourensa. Zdaniem organu tego 
odegrywaiby naonczas rząd francuzki rolę 
agitatora, niepokojącego opinią publiczną, 
miasto ją uspokajać. Gdyby we Wło
szech bezstronniéj umiano się zapatrywać 
na rzeczy — natenczas nie dziwionoby 
się tam tak bardzo nad wyrażeniem fran
cuskiego ministra spraw zagranicznych, 
który położone na włoskiem pograniczu 
Brianson nazwał „wysuniętym punktem stra
żniczym.“

Zresztą starają się i organa państw 
zagranicznych o zaostrzenie francuzko-wło- 
skićj waśni. I tak „Indépendance belge“ 
w korespondencjach swycli z Masowy 
twierdzi, że wojska negusa walczą przeciw 
Włochom działami, pochodząccmi z fabryk 
francuzkicli.

W obec podobnych niewinnych twier
dzeń urzędowego belgijskiego organu, go- 
towibyśmy uwierzyć we wieści, głoszące 
o przystąpieniu Belgii do przymierzowych 
traktatów mocarstw środkowej Europy.

Paryzki „Figaro“ donosi w artykule 
pisanym przez legitymistycznego deputo
wanego p. Kćratry o autentyczności przy- 
mierzowego traktatu Rumunii z Niemcami 
i Austryą; autor artykułu twierdzi, że już 
w listopadzie z. r. różni dyplomaci znali 
poszczegółowe przepisy tego traktatu.

Rzymska „Gazzetta uffiziale“ publi
kuje nowe prawo, tyczące się reorgani- 
zacyi włoskiego ministerstwa. W kolach 
parlamentarnych rzymskich zaręczają, że 
wszyscy ministrowie z wyjątkiem jedne
go miuistra oświaty pozostaną na swych 
stanowiskach.

Z Dublina donosi urzędowa depesza, 
że na dniu wczorajszym skazany tam zo
stał paruelicki deputowany Pyne na trzy 
miesiące więzienia, za mowy polityczne 
wygłoszone w duchu przeciwnym kierun
kowi obecnego gabinetu lorda Salisbure- 
go. P. Pyne zaapelował przeciw temu 
wyrokowi.

* Piszą nam z Berlina: „Do 
spraw, o które ks. arcybiskup dr. Dinder 
układał się w Berlinie, należała także 
kwestya przywrócenia proboszczom arciii- 
dyecezyi gnieźnieńsko-poznańskiej przewo
dnictwa w dozorze kościelnym. To przy
wrócenie zostało, jak wiadomo, w Księstwie 
uczynione zależnem od osobnego rozporzą
dzenia królewskiego. Wykluczenie księży 
od przewodnictwa w dozorze, będące je- 
dnein ogniwem w długim łańcuchu anty
polskich rozporządzeń, pociąga za sobą 
bardzo szkodliwe skutki tak dla państwa, 
jak kościoła, ponieważ mianowicie po 
wsiach proboszcz po większej części sam 
jeden uzdolniony jest do wypełniania obo
wiązków przewodniczącego. Jak się do
wiaduję, ks. arcybiskup ma uzasadnioną 
nadzieję, że zawiązane w tej sprawie u- 
kłady doprowadzą do rezultatu, odpo
wiadającego jego życzeniom.“

“W i e o s.
TF Obrzycka dnia li) lutego o 

godzinie 1 po południu na sali p. Zboni- 
kowskiego.

W Kempnie (na powiaty ostrze- 
szowski i kempiński) dnia 19 lutego 
o godzinie 3 po południu w strzelnicy.

U Barcinie dnia 19 lutego o 
godzinie 1-szój po południu u p. W. 
Brzykcy.

IV Krobi dnia 19 lutego o go
dzinie 1-szej z południa w hotelu p. Śli
wińskiego.

W Śmigla dnia 19 lutego o go
dzinie 4 po południu w strzelnicy.

JF Peplinie w niedzielę dnia 19 
lutego na sali hotelu Polko (Dzierz- 
gowski).

TV Mosinie dnia 26 lutego o go
dzinie 2 po południu Da sali p. Ja
skólskiego.

B’ Murowanej Goślinie 26 lu
tego o godzinie 3 po połuduiu w lokalu 
p. Cieślika.

W Łabiszynie dnia 26 lutego o 
godzinie 1-szój po południu u p. Wielba- 
ckiego.

W Szubinie dnia 4 marca o go- 
dziuie 1-szej po południu u p. Ristaua.

IV Bynarzewie dnia 11 marca

o godzinie 1-szój po połuduiu u p. Gut
kowskiego.

Narta reliiii św. w jwli niemieckim.
1) Sprostowanie. W nr. 34 

„Kuryera“, z dnia 11 lutego, uapisali- 
śtny: „W reszcie szkół dekanatu ro- 
gowskiego (wykładana bywa religia) po 
niemiecku.“ Jest to błąd, który już z 
kontekstu każdy zapewue poprawił. Na
leży czytać: „po polsku.“

2) W parafii zabartowskiój, 
dekanat bydgoski, powiat wyrzyski, li- 
czącój przeszło 1700 dusz, są trzy szkoły 
z charakterem czysto katolickim i pol
skim, gdyż wszystkie dzieci są polskiój 
narodowości. Szkoły te są w Zabarto- 
wie, Izabeli i Kaźmirowie. Od paździer
nika r. z. uczą mimo to w onych trzech 
szkołach tak katechizmu, jako tóż i bi- 
blijuój historyi w dwóch wyższycli od
działach — jako tóż i pacierza, 
tylko po niemiecku; — w niższym od
dzielę uczą religii św. po polsku i po nie
miecku.

Tak samo dzieje się w całym deka
nacie bydgoskim, o ile tenże- leży w po
wiecie wyrzyskim. Szkoda, że z tój czę
ści dekanatu nie mamy żadnych szcae- 
gólowych wiadomości.

3) Parafia Lubasz, w dekanacie 
czarnkowskim. W Hamrzysku we wszyst- 
kich oddziałach uczą się dzieci religii św. 
tylko po niemiecku, ponieważ nauczyciel 
przez król, rejencyą od duia 1 paździer
nika r. z. ze Śląska sprowadzony nie 
umie ani słowa po polsku. W tój szkole 
jest dzieci polskich i katolickich 02, pro
testanckich 2.

Nowe odkrycie.

W jednej ze szkół gnieźnieńskich, w 
których dotąd nauka religii św. wykłada
na bywa po polsku — nauczyciel pan X. 
widząc opieszałość dzieci, nie dokładających 
dość pilności i gorliwości w tejże nauce, 
nakazał kilku dzieciom za karęprzepi- 
pisae ten lub 6iv ustęp z historyi 
biblijnej.

Naszem zdaniem nauczyciel, czy nau
czyciele, którzy w ten sposób chcieli dzia
tki mniej pilne skłonić do pilniejszego u- 
czenia się katechizmu, lub liistoryi biblij
nej, postąpili sobie zupełnie pedagogicznie, 
a każdy z nas gdy sięgnie pamięcią w 
lata ubiegłe przypomni sobie, że nie tylko 
w innych przedmiotach, ale nawet i w 
nauce religii św. przepisywał za karę po 
10, 20 i 50 razy niektóre 'ustępy z kate
chizmu.

Niestety są to „tempi passata któ
re podobno według przysłowia „non ben 
ritorno-“ Dziś dzieciom polskim niewol- 
no w państwowej szkole nawet kary od
bierać w ojczystym języku!

Wiadomość o tym pedagogicznym ze 
wszech miar środku doszła — jak to już 
wczoraj donosiliśmy, do powiatowego in
spektora pana Storza, który natychmiast 
uczuł się spowodowanym do przedsięwzię
cia odpowiednich środków celem zapobie
żenia na przyszłość takim nadużyciom. 
Donoszą nam ze strony kompetentnej, że 
wydano w tej sprawie rozporządzenie, któ
rego dosłownego brzmienia w tej chwili 
powtórzyć nie możemy, które atoli najwy- 
raźniej opiewa, że najzupełniej sprzeciwia
łoby się celom nauki religii, gdyby za po
mocą piśmiennych ćwiczeń chciano przy
swajać dzieciom treść nauki religii.

W niemieckim języku istnieje przy
słowie, że „Grfinde siud billig wie Brom- 
beeren“ — a przysłowie to można najzu
pełniej zastosować do treśei powyższego 
rozporządzenia powiatowo-inspektorskiego.

Od niepamiętnych czasów praktyko
wano w szkołach różnych stopni tę zasa
dę, że piśmienne ćwiczenia i wypracowa
nia są nader przydatne i pożyteczne do 
utwierdzenia w pamięci i sercach młodzie
ży nie tylko nauk świeckich, ale także 
religijnych, istósownie do tego przepisywano 
ćwiczenia piśmienne w historyi, w mate
matyce w nauce religii świętej i tylu in
nych przedmiotach. Naraz pod koniec 
19tego wieku dowiadujemy się, że takie 
ćwiczenia piśmienne są wprost „przeciwne 
celom nauki religii“. — Tak zadecydował 
o nauce religii katolickiej powiatowy in
spektor, wyznania“protestanckiego.

Nam się zdaje, że powiatowy inspe
ktor szkolny nie ma prawa do wydawania 
tak daleko sięgających przepisów, które 
my uważamy za ograniczające wol-

uość i prawa nauczyciela, wykładającego 
religią świętą.

Coby na to powiedział świat pedago
giczny, gdyby któremu z inspektorów 
powiatowych przyszło na myśl zakazać 
uauczycielowi, wykładającemu rachun- 
k i, nakładania kar piśmiennych na 
uczniów leuiwj'ch i lekkomyśluych? Nie 
tylko inspektorzy powiatowi, ale i radzcy 
rejencyjui przypomnieliby sobie z pewno
ścią bardzo łatwo, ile to dziesiątków przy
kładów matematycznych za karę prze
pisać nwsieli — ile ćwiczeń domowych 
napisali z przeczytanych prywatnie ksią
żek, t. z. „Privat-Lecture“ — a dziś do
wiadujemy się

„dass es den Zwecken des Religions
unterrichts vollständig nicht entspre
chen würde, wenn man den Schü
lern den Lehrstoff des Religionsun
terrichts durch schriftliche Uebungeu 
aueignen wollte!“

Pozwalamy sobie tę zasadę — o ile 
ją dobrze spamiętaliśmy, poddać pod sąd 
publiczny i prosimy o wyznaczenie ko
misyi lub ankiety, któraby zbadała, o ile 
to zdanie jest uzasadnione i z prawidłami 
pedagogiki zgodne.

My się na nie pod żadnym warun
kiem zgodzić nie możemy i uważamy je 
za wynfk jednostronnego poglądu, niezgo
dnego z rzeczywistością i z wymaganiami 
nauki.

W tejże szkole gnieźuieńskiój zamiast 
dawniejszych czterech lekcyi przezna
czonych na naukę religii, przepisano tylko 
trzy, a z tych trzech przeznaczono je
szcze jeduę na naukę śpiewu kościel- 
uego tak, że na naukę religii pozostają 
tylko 2 godziny tygodniowo, jedna na 
katechizm, druga na liistoryą biblijną. 
Swoją drogą są tam w planie szkólnym 
jeszcze dwie godziny przeznaczone na 
naukę „śpiewu,“ tak że obecnie mamy tam 
3 godziny śpiewu a dwie godziny religii.

Czyż nie można byto z owych dwóch 
lekcyi śpiewu przeznaczyć jednój na na
ukę „Ich bin ein Preusse,“ a drugiej na 
naukę śpiewu kościelnego? Czyż po
trzeba było jeszcze ze szczupłćj i tak 
już liczby trzech lekcyi religii urywać 
jednę na naukę śpiewu kościelnego, przy 
czóm — nota bene — nie wolno dzieciom 
przynosić do szkoły polskich śpie
wników, i nauczycieli czyniono odpowie
dzialnym za znalezione ewent. u dzieci
śpiewniki polskie.

Niech to zrozumie, kto może i niech 
pogodzi te fakta z urzędowem zaprze
czeniem, że wykład religii św. w języku 
ojczystym jest zupełnie swobodny!

Majątek komisyi kolonizacyjnej.

(Ciąg dalszy.)
Pogląd na majątki rozparcelowane.

W. K s. Poznańskie.
1) Sląskowo (pow. rawicki), 492 hekt., 

podzielone na 34 osady. Budynki szkolne, 
role szkolne i gminne obejmują 37 hekt., 
1 oddzielny folwark obejmujący 56 hekt. — 
1 osada wyżej 25 hekt., 12 osad od 13 
do 25 hekt., 15 od 4—13 hekt., 5 do 
4 hekt. (razem te ostatnie 33 osady 
399 hekt.), Z roli należy 66 hekt. do 2, 
218 do 3, 117 hekt. do 4, 9 do 5, 2 do 
6 klasy. Przeważa rola klasy 3. Plan 
kolonizacyi wykonał prezes komisyi kolo 
nizacyjnój. Osady rozkupiono w dniu 14 
kwietnia 1887.

2) Wojciechowo (powiat jarociński) 
418 hekt. Osad 20. Role szkolne i 
gminne 20 hekt., 1 folwarczek powstały 
w skutek podziału majątku, obejmujący 
75 hekt., 1 folw. oddzielny, 75 hekt.; —
1 osada wyżój 25 hekt., 11 osad od 13 
do 25 hekt., 3 od 4—13, 3 do 4 hekt. 
(razem te ostatnie 18 osad 248 hekt.). 
Z roli należj7 16 hekt. do 4, 44 hekt. 
4 — 5; 171 do 5, 138 5—6, 9 do 6 kl. 
Przeważa rola klasj’ 5. Plan kolonizacyi 
wykonał prezes kom. Osady rozkupiono 
w dniu 2 czerwca 1887.

3) Ostrowite (pow. mogilnicki) 614 h. 
Osad 20. Grunta szkolne i gminne 32 
hekt.; 1 folwark powstały w skutek par- 
celacyi majątku, obejmujący 104 hekt. — 
4 osady wyżej 25 hekt., 10 od 13—25, 
4 od 4—13, 1 do 4 hekt. (razem osta
tnie 19 osad 478 hekt.). Z roli należy 
28 hekt. do 3, 25 hekt. 3—4, 189 hekt. 
do 4, 36 hekt. 4—5, 135 do 5, 3 do 6 kl. 
Przeważa rola klasy 4. Plan ułożył pre
zes komisyi. Osady rozkupioue 7 wrze
śnia 1887.

4) Sokolniki (pow. gnieźn.) 343 hekt. 
Osad 18. Grunta szkolne i gminne 20_h. 
1 fol. powstały wskutek parcelacyi ma

jątku, obejm. 75 hkt. 2 osady wyżój 
25, 7 od 13-25, 5 od 4 — 13, 3 do 4 h. 
(razem ostatnie 17 osad 248 h.). Z grun
tów należy 11 h. do 2, 23 h. do 3, 110 
do 4, 51 do 5, 19 li. do 6, 7 h. 6—7 89 
do 7, 6 do 8 kl. Przeważa rola klasy 
4. Plan parcelacyi wykonał prezes ko
misyi. Sokoluiki obejmują kolonie dzierża
wne. Wydzierżawienie uastąpi dopiero, 
gdy fiskus wystawi budynki.

5) Jaroszewo z Imielnikiem (pow. wą- 
growiecki) 708 hkt. Osad 20. Grunta 
szkólue i gminue 49 hkt. Dwa folwarki 
powstałe wskutek parcelacyi majątku, je
den 80, drugi 153 hkt. 7 osad wyżój 
25 h., 1 od 13—25, 10 od 4 — 13 (razem 
ostatnie 18 osad 426 h.). Z gruntów na
leży 5 h. do 3, 62 do 4, 15 h. 4 —5, 
103 do 5, 36 h. 5 — 6, 129 do 6, 43 h. 
6 — 7, 108 do 7, 26 h. 7—8, 21 h. do 8. 
Przeważa rola 6 kl. Plan wykonał pre
zes komisyi. Sprzedane 24 października 
1887 roku.

6) Mickalcza (pow. guieźn.) 327 h. 
Osad 14. Grunta szkólue i gminue 28 h.
2 folwarki powstałe wskutek parcelacyi, 
jed ni 71, drugi 69 h., 4 osady od 13—25 
h., 7 od 4 — 13 h., 1 do 4 h. (razem 
ostatnie 14 osad 159 h.). Z gruntów na
leży 35 h. do 5, 47 li. 5—6 kl. 75 h. do 
6 kl., 50 h. 0-7, 4 h. do 7, 13 h. 7-8; 
przeważa rola 6 kl. Plan wykonany przez 
prezesa komisyi. Sprzedane 24 paździer
nika 1887 r.

7) Swiniary i Świniarki (pow. gnieźn.) 
871 h., osad 37, grunta kościelne i pro
boszczowskie 21 li., szkólne i gminne 
29 b., razem 50 h., 1 folwark powstały 
wskutek parcelacyi, obejm. 125 h. 4 osa
dy wyżój 25 h., 24 od 13—25, 7 od 
4—13, 1 do 4 h. (razem ostatnie 36 osad 
696 h.). Z roli należy 65 b. do 4, 63 
do 5, 79 h. 5—6, 352 li. do 6, 171 h. 
6—7, 2 do 7, 5 li. 7—8; przeważa rola 
klasy 6. Plan wykonał prezes komisyi. 
Sprzedane 13 grudnia 1887 r.

8) Komorowo (pow. gnieźn.) 281 hkt. 
osad 16. Gruntów szkolnych i gminnych 
16 ; 3 osady wyżój| 25 hkt. 8 od 13 do 
25, 2 od 4—13, 3 do 4 h. razem 16 
osad 265 h. Wedle nowój oceny, doko- 
nanój przez komisyą jeneralną rozpadają 
się grunta na następujące klasy: 21 h. 
do I, 54 h. do II, 94 h. do III, 74 h. 
do IV, 1 h. do V klasy. Przeważa 
grunt klasy III. Plan wykonała komi- 
sya jeneralna. Sprzedane dnia 23 maja 
1887.

Prusy Zachodnie.
9) Dolnik z Paruszką (powiat złoto

wski), 824 liht., osad 23, gruntów 
szkolnych i gminnych 86 h., 1 folwark 
obejmujący 119 hkt. Sprzedane 18 lutego 
1887.

10) Sabłonowo (powiat toruński), 318 
hkt. Osad 17, grunta szkólne i gminne
3 h., 1 folw. obej | 65 h. Kolonie dzie
rżawne ¡¿Wydzierżawienie nastąpi dopiero, 
gdy fiskus wystawi budynki.

11) Młyn Kujawa (powiat brodnicki), 
147 h. Osad 8. 1 folw., obejm. 82 hkt. 
Sprzedane 15 września 1887.

12) Bobrowo (powiat brodnicki), 965 
h., osad 47, grunta szkólne i gminne 25, 
1 folw. obejm. 99 li. W dniu 20 wrze
śnia 1887 sprzedano 19 osad, poczóm 
sprzedaż zawieszono z powodu potrzeby 
uregulowania kwestyi studni.

Razem z osadami W. Księstwa Po- 
zuańskiego kolonii 274 (179 w Księstwie, 
95 w Prusach Z.) z 6308 hkt.

Warunki nabywania i wydzierżawiania osad.
Poznań, w styczniu 1887. 

(Dokument urzędowy.)
I. Wedle ustawy z dnia 26 kwie

tnia 1886 mają być grunta, nabyte przez 
komisyą kolonizacyjną, podzielone na osa
dy średnich i mniejszych rozmiarów; ko
loniści stanu chłopskiego (mąż, żona i 
dzieci winni być przyzwyczajeni do cię- 
żkiój pracy w małóm gospodarstwie ról- 
nóm, lub należeć do stanu chłopskich pro- 
fesyonistów) mogą te osady nabyć już to 
za gotówkę, już za rentę, albo tóż wziąć 
je w czasową dzierżawę. Obowięzują 
przy tóm następujące zasady:

A. Przy kupnie.
1) Kolonista winien wykazać przy- 

uajmniój tyle gotówki, aby mógł nią po
kryć kapitał tkwiący w budynkach naby- 
tój zagrody, albo postawić nowe budyn
ki i gospodarstwo zaopatrzyć w odpowie
dni inwentarz. W pewnych warunkach 
może komisyą udzielić osadnikowi zapo
mogi na ivystawienie budynków i na za
kupienie inioentarza.



2) Ceny umówione za gru .ta i przy
znana w danym razie zapomoga zapisuje 
się na hypotece nowo utworzonej osady, 
jako reszta sumy, uależącćj się fiskuso
wi, albo renta. Ustawa pozwala na umo
wę co do dłuższych terminów niewypo- 
wiedzialności zapisanego na hypotece 
długu.

3) Tak stopa proc, utowa długu, jako 
i renta unormowana jest na 3 od sta.

4) Osaduicy zyskują ten przywilej, że 
przez trzy pierwsze lata uie potrzebują 
płacić żadnych procentów, ani renty, je
żeli wystawią sami potrzebne budynki; 
jeżeli z parcelą przejmują także budynki, 
natenczas wedle umowy zwolnieni bywają 
od procentów na dwa lata, rok, lub też 
nie zyskują żadnego ułatwienia.

5) Ceny gruntów normują się pomię
dzy 300 — 800 mr. za hektar (bez budyu- 
ków i inwentarza), stósownie do jakości 
gruntu, położenia i rodzaju kultury.

B. Przy dzierżawie.
1) Dzierżawca winien co najmniej roz 

porządzać taką sumą gotówki, aby mógł 
przynajmniej zaopatrzyć osadę w dosta- 
teczuy inwentarz (żywy i martwy — by
dło i narzędzia rolnicze) i złożyć kaucyą 
równającą się jednorocznej dzierżawie.

2) Dzierżawa normuje się wedle war
tości gruntu (włącznie kapitału, który re
prezentują budynki), przyczćm prawdopo
dobnie ustanowioną zostanie ta sama stopa 
procentowa 3 od sta, co przy kupnie.

Kwestya, czy i w jakim zakresie 
dzierżawca podejmować się ma płacenia 
podatków i opłat publicznych, pozostawia 
się do osobnój umowy.

3) Dobre gospodarowanie i punktualne 
płacenie dzierżawy daje dzierżawcy pra
wo do późniejszego nabycia dzierżawioućj 
osady na własność.

4) Dzierżawcy zaraz w pierwszym 
roku muszą opłacać dzierżawę.

II. Uwagi o osiedlaniu kolonistów.
Kolonizacya ma się dokonywać o ile 

możności wedle wyznania i pochodzenia, 
aby przewidziane przez ustawę z dnia 26 
kwietnia 1886 uregulowanie stosunków 
kościeluych i szkóluych z jednej strony 
zostało załatwione w sposób zadowalający, 
a z drugiej strony mogło się skutecznie 
rozwijać życie gminne.

Wydzielanie gruntów — właściwa 
czynność parcelacyjna — dokonywa się 
wedle ściśle określonego planu, na j od
stawie dokładnych map, i nie może być 
uczynione zależnem od przypadku lub ży
czeń nabywców osad. Z gruntów więk- 
szćj własności należy wyłączyć role ko
ścielne, szkolne i gminne, należy wyszu
kać najkorzystniejsze położenie wsi, rolą 
należy stósowuie do dobroci i odległości 
od zabudowań, jako tćż łąkę i las o ile 
możności jak najrównićj podzielić pomię
dzy osadników, tak że każdy, mały czy 
wielki, pracę swą kolonizatorską rozpo
cząć może wśród widoków największego 
powodzenia.

W końcu oświadcza prezes komisyi, 
że w skutek kumulujących się trudności 
tylko dla bardzo malej liczby majątków 
można było w kończącym się z dniem 30 
marca 1887 roku etatowym komisyi kolo- 
nizacyjnej przygotować plan parcelacji. 
Dla tego tćż w lecie roku 1887 niepo
dobna było uwzględnić choćby drobnćj 
części nadesłanych podań, które po prostu 
notują się wedle alfabetu, a w danój 
chwili zostaną pilnie rozpatrzone.

Dokument ten podpisany jest przez 
prezesa komisyi kolouizacyjnej. naczelnego 
prezesa W. Księstwa Poznańskiego, lir. 
Zedlitza-Triitzschlera.

«’) Beranżera de Pontmore.
---------------

(Tłom, z francuskiego St. K.)

Cscśe pierwsza.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 37.)

XII.
Zapisanćm już było, że dzień ten nie 

przeznaczony na pracę. Raz jeszcze u- 
stronie hrabiego zdobyło świetne znane 
nam już zjawisko. Ale nie było już 
umawiania się za portyerą, ani walki do 
staczania.

Stanowisko raz zdobyte, poddało się, 
jak się zdaje, z dobrćj woli, gdyż księ
żna Olga weszła, jak do podbitego kró
lestwa, ale z łaskawością władczyni, któ
ra się spodziewa, że jćj oczekują.

— To ja — zawołała — mój dziki 
kuzy nku. Obiecałam, że powrócę i dotrzy
muję słowa.

Mówiąc to upadła niedbale na fotel, 
który przysunięto i fale dobrane jak naj- 
gustownićj indyjskiego kaszmiru koloru 
listka róży, na pól z jedwabiem tegoż 
odcien:a, zaległy kobierzec ciemnej bar
wy. Na nicli spadały w kaskadach, mu
szlach, plisach, falbankach drogie fale 
koronki, a koronę budynku stanowił ka
pelusik z białćj gazy, jakby przyprószo- 
nćj śniegiem i dyamentowym pyłem, któ
ry przedstawiał kokieteryjną mięszaniuę 
białych piór i róż mchowych, ukrytych w 
kokardach koronkowych, odpowiadających 
koronce na sukni.

— Ledwo żyję ze zmęczenia — mó
wiła dalćj. — Zycie takie jest niemożli

Mowa posła Czarlińskiego
wypowiedziana w sejmie w dniu Id b. m. 
przy obradach nad etatem ministerstwa 

sprawied li w oś ci.
Mimo niezliczonych szykan i częstych 

pokrzywdzeń prawnych we wszystkich 
dziedzinach publicznego życia, ludność 
polska okazywała zawsze najwyższy sza
cunek dla sądów’, i powiedziałbym, że 
traktowała zawsze z głębokićm uszano
waniem wszystkich urzędników sądowni
ctwa. Tćm więcćj czuję się spowodowa
nym do skorzystania z tćj sposobności, 
aby zwrócić uwagę p. ministra sprawie
dliwości na niektóre wybryki, które mo
głyby się bardzo łatwo przyczynić do 
osłabienia zaufauia do wykonywania spra
wiedliwości i do podkopania powagi 
sądów.

Przedewszystkićm wspomnę o sprawie, 
o którćj p. minister powie może, że przez 
stworzenie wielkich ustaw dla Rzeszy 
została już załatwioną. Chodzi tu atoli 
nie o zmiauę istniejących ustaw, gdyż do 
tego tu miejsce nie byłoby odpowiednićm, 
tu chodzi jedynie o wykonanie przepisów 
prawnych, a w obec tego zataić nie mo
gę, że jedno jedyne słowo p. ministra 
sprawiedliwości w drodze admiuistracyj - 
nćj wystarczyłoby, aby usunąć ostrości i 
rozporządzenia, wedle mego zdania nie
usprawiedliwione prawem, które narażają 
na szwank najważniejsze interesa pol
skiej ludności. Wedle § 187 konstytu
cyjnej ustawy sądowój ma być w razach, 
w których występują osoby nie umiejące 
po niemiecku, użyty tlomacz, a § 190 tćj 
samćj ustawy rozporządza, że osoby nie 
umiejące po niemiecku, mają przysięgę 
składać w języku, który rozumieją do
kładnie. Sąd rozstrzyga wprawdzie, czy 
kogoś należy uważać za nieumiejącego 
po niemiecku, a trybunał rzeszy rozstrzy
gnął tćż wyrokiem III senatu karnego 
z dnia 10 stycznia 1880 r., że o potrze
bie użycia tłomacza, wyborze jego i jego 
uzdolnieniu przedewszystkićm decyduje 
faktycznie tylko ten sąd, przed którym 
odbywa się sprawa. Wyrok ten wydany 
został z powodu specyaluego przypadku, 
jeżeli się nie mylę, przy sądzie ziemiań
skim w Duisburgu, gdzie obcokrajowców 
przesłuchiwano jako świadków ; pod ko
niec wyroku czytamy też :

gdzie przyjąć należy, że sędzio
wie i świadkowie rozumieli się na
wzajem.

Otóż zdaje mi się, że co do przy
puszczenia, iż sędziowie i strony rozu
mieją się wzajemnie, u nas zachodzi bar
dzo często pomyłka, i zdaje się, jakoby 
władze sądowe były tego przekonania, że 
ludzie ci nie chcą tylko mówić i rozumieć 
po niemiecku.

Prawda, M. P., że pożą’aną dla ka
żdego jest rzeczą, gdy przed sądem w 
ojczystym może się bronić języku. Uwa
żam to, otwarcie mówiąc, nie tylko za 
prawo przyrodzone i przez państwo za
twierdzone, ale nawet za prawo boskie. 
Ale bo tćż wielka zachodzi w tćm różnica: 
mówić i rozmawiać po niemiecku, a 
władać niemieckim językiem. Prosty lud 
już w ojczystym języku z trudem zdoła 
się zaledwie wytłumaczyć przed sędzią, a 
cóż dopiero powiedzieć o języku obcym, 
nie może to tćż wywrzeć iunego, jak tyl
ko bardzo przykre wrażenie na samego 
sędziego, gdy widzi, jak ktoś musi się 
męczyć wykrztuszeniem kilku okruchów, 
z których ma być wysnuty wniosek, czy 
rozumie język, tak, że zdarzały się wy
padki, że interesowane strony opuszczały 
salę posiedzeń nie zrozumiawszy, co się 
stało i jak wypad! wyrok.

A jakżeż, M. P., mają się ukształto
wać stósunki, jeżeli prawdziwą jest wia

we. Tańczyć do trzecićj rano, po śnia
daniu nieuniknioue kursa, które mnie do
biły, a wreszcie szybki przystanek u cie
cie, aby znowu jechać dalej.

— Dokądże to ? — zapyta! spokojnie 
hrabia Sergiusz. — Czy może powracasz 
do Rosyi ?

— Potężne nieba, czy to podobne ? 
Ależ jestem wolną, czy zapomniałeś o 
tćm. Smutna wolność! — szepnęła — 
aby poświęcić cośkolwiek konwenansom, 
spoglądając smętnie na swój strój różo
wy, który, prawdę powiedziawszy, usu
wał wszelką myśl o • bolesućm wdo
wieństwie.

— A więc, jeżeli nie jedziesz do Pe
tersburga, dokąd tak spieszno?

— Toć to dzisiaj pierwsza nagroda, 
drogi hrabio, jedyny pewno w Paryżu nie 
myślisz o tćm.

— Bardzo być może.
— To znaczy, że to po prostu jest 

czćmś niesłychauem, niewytlómaczonćm i 
trudućin do uwierzenia; ty, sportsman 
pierwszego rzędu, jeździec równie elegan
cki, j ak pewny i zręczny! jak mi to je
szcze wczoraj mówił prezes Jockey klubu. 
Ale w Tobie tyle jest rzeczy niepoję
tych ! Słuchaj Sergiuszu, rzekła tym sen
tymentalnym głosem, który nieraz przy
bierała wobec niego, pytam się nieraz sa
ma siebie, czy też przypominasz jeszcze 
sobie czasem małą kuzynkę, która Cię 
podziwiała z daleka i kochała Cię pomi
mo Twej oziębłości?...

Pamiętał on ją doskonale, nie za
pomniał, że dał jćj przydomek „domi
nantę“ dla jćj popędów despotycznych. 
Ale nie udało jej się nigdy opanować 
dzikiego kuzynka, który od tego czasu 
okazywał się skłonnym do zostania jej 
władzcą.

domość o rozporządzeniu prezesa sądu 
uadziemiańskiego, p. Karnowskiego, które 
używanie polskiego języka w sądzie re
dukuje do minimum? Nie znam tego roz
porządzenia, powtarzam tylko słyszaną 
wiadomość, która wszystkich interesowa
nych przejęła przestrachem. Może p. 
minister sprawiedliwości zechce nam w 
tćj sprawie dać łaskawe wyjaśnie
nie. — Gdyby się miało potwierdzić,
M. Panowie! że tlómaczom wolno tłó- 
maczyć tylko poszczególne wyrażenia, 
byłby to nonsens kompletny; nie podobna 
przecież z tłómaczenia kilku wyrazów 
przedstawić sensu rzeczy! Paragraf 187 
uie powiada w ogóle, czy ze stroną, nie- 
rozumiejącą po niemiecku, musi się pod
jąć rozprawę, a § 143 cywilućj ordynacyi 
procesowćj rozporządza, że pełnomocnikom 
stron i pomocnikom można zakazać wy
stępowania z powodu braku uzdolnienia.
A takie wypadki zachodzą rzeczywiście 
M. P.! i ztąd też pochodzi nasza usilna 
prośba do pana ministra sprawiedliwości, 
aby postarał się o to, by sędziowie ze 
swej władzy dyskrecyonaluśj czynili jak 
najrzadziej użytek, i ażeby przyjęto za 
regułę, że jeżeli rozprawy odbywają się 
z takiemi osobami, które uie umieją po 
niemiecku, obowięzuje nagi paragraf, na
kazujący przywołanie tłumacza. M. P.! 
jednem z najwyższych zadań państwa jest 
przyznanie każdemu bezpieczeństwa pra
wnego. To bezpieczeństwo narażone jest 
u nas na szwank przez to, że prokurato- 
rowie za chętnie słuchają podszeptów 
władz policyjnych, i na podstawie zupeł
nie bezpodstawnych denimcyacyi nie uwzglę
dniają, zdaniem mojem, dostatecznie prze
pisów prawnych, pozwalając sobie niedo
zwolonego mięszania się w prawa osobi
ste. Często wystarcza fałszywe przetló- 
maczenie jakiegoś słowa, aby spowodować 
długie i kosztowne procesa, które ostate
cznie kończą się na korzyść oskarżonych, 
ale któż, pytam, ‘'powróci im wszystkie 
szkody, jakie z tego powodu ponieśli ?

Pod koniec r. 1886 obłożono aresztem 
wydawnictwo polsko-katolickiego kalen
darza w Chełmnie i Pepliuie i oskarżono 
nakładców jego Fialka i Michałowskiego
z powodu dwóch powiastek, w których 
prokuratorya upatrywała podburzanie pol
skiej ludności przeciwko niemieckićj, jako 
też obrazę niemieckiego wojska. Proces 
rozpoczęto, ale nie tylko w pierwszćj in- 
stancyi uwolniono oskarżonych od winy, 
lecz i sąd ziemiański potwierdził ten wy
rok z wyraźnćm umotywowaniem, że ani 
w pierwszej powiastce nie było podbu
rzania jednćj narodowości przeciw dru
giej, ani w drugićj obrazy wojska; że 
przeciw podobnemu pojmowaniu rzeczy 
przemawia wiele miejsc o urządzeniu 
wojskowem, które tylko pochwalić należy. 
To sądowne dochodzenie karne zabrało 
tyle czasu, że ostateczne uwolnienie było 
bez żadnej wartości, gdyż .nastąpiło przy 
końcu roku, a któż, M. Panowie, kupuje 
kalendarz na rok miniony! Tym sposo
bem jesteśmy właściwie zawsze tracący
mi, nawet wtenczas, gdy wygrywamy 
sprawę. A M. P. co się tyczy poszuki
wań, przetrząsań domu nawet w nocy, 
to jest to ważny rozdział pewnego ro
dzaju odebrania komuś wszelkich praw 
obywatelskich, — każdy na nas uderza, 
żandarmi, urzędnicy, — o tak, panie mi
nistrze sprawiedliwości, zaraz tego do
wiodę, — burmistrzowie i t. d., ten, kto 
właśnie ma czas, a królewska prokura
torya pokrywa te nadużycia wbrew myśli 
przewoduićj prawa, że osobista wolność, 
własność i posiadanie powinny być odda
ne i stać muszą pod opieką sądu. Wy
czerpujący materyał do tego przedmiotu 
przedłożymy jeszcze przy innćj, stóso- 
wniejszćj pozycyi etatu.

Poz wolcie, Panowie, że przytoczę 
przykład dla wykazania różnych niesłu
szności, wydarzających się przy zistóso- 
wywaniu przepisów ordynacyi karnćj.
W Kowalewie, obecnie „S c h o e n s e e“ 
nazwanćm, od lat już kilku istuieje bi
blioteka ludowa, którą nasamprzód odda
no pod dozór kuprowi i restauratorowi p. 
Przybyszewskiemu; tenże miał ją u sie
bie przez czas dłuższy, o czćm dobrze 
wiedziauo i w okolicy — i w samći miej
scowości, liczącćj około 1200 mieszkań
ców. Wiedział o fakcie tym dobrze i 
sam pan burmistrz. Za radą i namową 
tegoż burmistrza dał się następnie nakło
nić robotnik Franciszek Pawłowski do 
przyjęcia do siebie biblioteki pomienionćj 
— ponieważ Przybyszewski nie miał 
czasu, aby się nią zajmować. Pawlo
wski stal się więc bibliotekarzem ludo
wym z wiedzą miejscowćj poli
cy j n ć j władzy.

W dniu 18 listopada 1886 r. pod 
uieobecność Pawłowskiego odbyto w do
mu jego urzędową rewizyą, przyczćm za
brano mu znaczną ilość książek, a nawet 
prywatnych jego listów. Pawlowski udał 
się do miejscowego urzędu policyjnego ze 
zapytaniem, jaki był powód rewizyi i 
jaki był czyn karygodny, który ją spo
wodował ; żądał on równocześuie spisu 
przedmiotów zabranych do aserwacyi lub 
obłożonych aresztem — a wreszcie i od
powiedniego poświadczenia, na wypadek 
jeżeliby nic podejrzanego u niego władza 
uie znalazła.

Nie odebrawszy jednak prawie żadnej 
odpowiedzi, udał się w tejże samćj spra
wie do króle wskićj prokura tory i w Toru
niu. Z tamtąd odebrał na dniu 30 kwie
tnia 1887 odpowiedź, że spada na niego 
posądzenie, iż w r. 1886 publicznie roz
szerzał druki, podburzające otwarcie pe
wne klasy ludności do popełniania wy
kroczeń i gwałtów, mogących zachwiać i 
zburzyć pokój i bezpieczeństwo publiczne. 
W końcu tćj odpowiedzi stało zanotowa- 
nćra, że akta nie wykazują, aby przej
rzano papi< ry Pawłowskiego. Nie zado- 
wolniony taką repliką, udał się tenże po
nownie do toruńskićj prokuratoryi, twier
dząc, że według brzmienia i sensu owćj
odpowiedzi, deuuucyauci odbyć, musie- 
li chyba rewizyą bez sądowego upo
ważnienia. Ponieważ zaś rzecz ża
dną miarą nie była naglą, ponieważ z 
wiedzą miejscowćj policyi od dawna już 
zarządzał ową biblioteką ludową, uważa 
więc postępek taki denuneyantów za 
nieprawny, i wnosi o ich ukaranie, 
przyczćm wyraźnie powiedział:

„Papiery moje, jak się późuićj 
przekonałem, przejrzał denuneyant 
p. Rex i kilka z nicli zabrał, szcze- 
góluićj....“

Następuje potćm wyszczególnienie.
Na to otrzy mał odpowiedź od proku

ratora, opiewającą, że rewizyą odbyła się 
z upoważnienia prokuratoryi. M. P.! Po 
upływie kilku miesięcy — od 18 listopa
da do 30 kwietnia — udał się poszkodo
wany do nadprokuratora przy sądzie nad- 
ziemiaóskim w Kwidzynie z zażaleniem, 
z którego wyszczególniam następujący 
ustęp :

Pozwalam sobie niniejszćm zazna
czyć, że zabranie papierów odbyło 
się bez upoważnienia sędziego, po
mimo, że żadne niebezpieczeństwo 
nie groziło; dalćj, że odbyło się bez 
zezwolenia mćj żony i córki. Książki 
i papiery zabrane bowiem zostały 
przez samego burmistrza. Nadmie
niam równocześnie, że książki te 
znajdowały się dawnićj u p. Przy
byszewskiego w Kowalewie, że pan 
burmistrz sain radził mi przejęcia 
czynności bibliotekarza, ponieważ

— Bo tćż byłeś istotnie dzikim wten
czas, kochany hrabio, i jesteś nim i dziś 
jeszcze trochę, dodała z uśmiechem, który 
łagodził surowość słów.

— Wtenczas już umiałaś mścić się, 
księżno, odpowiedział, i przedstawiałaś 
mię swoim przyjaciółkom jako kozaka.

— Przypominasz sobie istotnie te 
dzieciństwa ? rzekła z nietajoną radością. 
Ale, ale, zanim pójdziemy dalćj, powiedz 
mi, jaką nową godnością obdarzyłeś Fe
dora, Twego nadwornego kuchmistrza? 
Niegdyś, w tych szczęśliwych czasach, 
kiedy jeszcze byłeś, hrabio, w Rosyi ser
cem i mieszkaniem, człowiek ten, jak 
większa część mu równych, o mało nie 
ukląkł przedenwą. Pewnego dnia, pa
miętam, szedł przez dziedziniec z kuchni, 
niosąc trzęsące się galaretki misternie 
ułożone, których sekret zdobyliśmy w 
Twój nowćj ojczyźnie francuskićj. Prze
chodziłam w tćj chwili, nie wiem, co mię 
tam zawiodło, ale mniejsza o to! W ja
kim kłopocie był Fedor, którego obie ręce 
zajęte nie mogły zdjąć czapki. Francu
ska galareta o mało nie wpadka w ka
łużę. Cóżby była powiedziała Aleksan
dra ? Pomimo tysiąca zachwycających 
przymiotów, nie okazywała się ona zbyt 
czułą dla swych podwładnych. Wreszcie 
wracając do Fedora, myślę, że wolna 
atmosfera nowej Francyi wyemancypowała 
go całkićm.

— Fedor od przeszło ćwierć wieku 
jest w naszym domu, odpowiedział hrabia, 
który zmarszczył brwi i zbladł nagle, gdy 
wymawiała imię Aleksandry. Po dwu
dziestu pięciu latach w mojćj rodzinie 
służba uszlachca służących.

Oh ! oh ! wyprzedziłeś emancypacyą ! 
Któżby się tego był spodziewał!

— Jestto zwyczaj odziedziczony ze

p. Przybyszewski na spelniauie tej 
funkcyi nie miał dostatecznego czasu.
Z okoliczności tćj wynika, że żadne 
nagłe niebezpieczeństwo nie groziło. 

Nadprokurator kwidzyński innego atoli 
byl zdania, twierdził bowiem, że postę
powanie prokuratoryi toruńskićj było zu
pełnie uprawnione, ponieważ osądzenie, 
czy w sprawie jakićj grozi nagłe niebez
pieczeństwo, przysługuje jedyuie odnośućj 
prokuratoryi.

Po szczegółowćm zbadaniu sprawy 
całej twierdzę jednakowoż, że rozporzą
dzenie tyczące się zabrania poprzednio 
wymienionych książek i papierów wyda- 
ućm zostało przez p. prokuratora później 
dopiero, po odbyciu rewizyi, i wnoszę o 
przesłuchanie pierwszego prokuratora to
ruńskiego, które wyjaśni całą sprawę.

W ogóle, M. P., jest przy podobnych 
rewizyach w ojczystćj prowincyi mojćj 
postępowanie władz odnośnych aż uadto 
charakterystycznćm. Najpierw dowiaduje 
się władza, czy gospodarz jest w domu, 
a jeżeli nie jest obecuym, to władza 
udajc się w towarzystwie 4—5 osób 
— na co posiadam również dowody — 
do jego mieszkania i onieśmiela znajdu
jące się tamże kobiety uiepotrzebnemi 
frazesami, często nawet prowokującemi, 
n. p. że właściciel mieszkania Polski nie 
wskrzesi. Podobna rewizyą jest więc ni- 
czćm innćm, jak prostćm naruszeniem 
spokoju domowego, dokouanćm pod pra
wną pokrywką.

(Bardzo słusznie!)
Wystąpić przeciwko podobnemu postę

powaniu we wszystkich wypadkach i za
żądać udowodnienia prawomocności po
stępowania władzy niestety nie możemy’, 
bo zamało już posiadamy środków do prze
prowadzenia odnośućj sprawy. Sądzę je
dnakowoż, że prokuratorya nie istnieje 
jedynie w celu protegowania podobnego 
prowokującego prześladowania ze strony 
władzy.

M. I’. Trzymamy się ściśle przepi
sów prawa, które bynajmnićj nie dwu
znacznie opiewa, że pozasądowy areszt 
możliwym jest jedynie na przedmioty, 
których właściciel albo niewiadomy, albo 
dobrowolnie na ich wydanie się zgodzi, 
a obok tego jedynie tylko wówczas, jeżeli 
grozi nagle niebezpieczeństwo; po za 
tćm wymaga każdy pozasądowy areszt 
nawet podczas śledztwa przedwstępnego, 
sędziowskiego upoważnienia. W podobny 
sposób określa prawo^Jrewizyą domową. 
Prawo aresztu i rewizyi przysługuje za
tćm wyłącznie sędziemu, z wyjątkiem 
wypadków, w których nagle grozi nie
bezpieczeństwo ; wówczas to jedynie pro
kuratorya, oraz dodane jćj do pomocy 
organa pomocnicze są do wykonauia aie- 
sztu i rewizyi upoważuionemi. O nągłćm 
niebezpieczeństwie atoli w tym wypadku 
mowy być aie mogło. Nie istnieje bowiem 
obawa, ażeby zażądanie upoważnienia są
dowego zamiar władzy uniemożliwićby było 
mogło. Czy podobna obawa w ogóle jest 
możliwą w obec faktu następującego: 
Policya miejscowa stara się przedewszy
stkićm o odebranie książek z rąk posia
dającego jćj względy kupca ¡i restaura
tora i oddanie ich w inue ręce, ażeby 
następnie u nowego posiadacza zarządzić 
rewizyą pozornie z powodu książek nale
żących do Towarzystwa poznańskiego, 
które katalog swój przedłożyło policyi. 
Kontrola czynności Towarzystwa odbywa 
się już w Poznaniu z ramienia tamtejszego 
prezydyum policyjnego, przeto powtórna 
kontrola ze strony innych organów poli
cyjnych jest wręcz zbyteczuą. Czy w po
dobnych warunkach istnieć może jakie
kolwiek nagle niebezpieczeństwo ? Osa
dzenie pytania tego pozostawiam wysokićj 
Izbie.

godzin przymusu. Zarumieniła się i g lie- 
wało ją to. Ale kogoś innego gniewało 
to pewnie jeszcze więcćj. Ta kobieta, 
błyszcząca tam w całej świetności stroju 
i zbytku, zmuszona była przyznać sama 
przed sobą, że milczące dziewczę w czerni, 
ozdobione skromnie bujuemi włosami ko
loru ciemnego ze złotym połyskiem, i na 
którą nikt nie powiuien zwracać uwagi, 
potrzebuje tylko ukazać się, by zaćmić 
księżną ' Olgę. Czy się przebacza upo
karzające wyznanie tćj, która je wywo
łuje? Nie wiemy tego, ale ujmująca 
księżna przygryzła usta i rzekła pizymy- 
kając pogardliwie oczy, by ich nie razić 
pięknością rywalki:

— Bardzo to zajmujące rzeczywiście. 
Nie znałem tego, hrabio Sergiuszu. Od 
uczonego, jak Ty, można się zawsze po
uczyć. Ale dzisiaj nie żądza nabycia 
wiadomości sprowadza mię tutaj. Łatwo 
pojmiesz, że potrzeba było ważnej przy
czyny, abym przyjechała tu i wysiadła 
w biały dzień w tyra stroju karnawało
wym, stosownym tylko na trybunę w 
Longchamps. Różowa suknia z białą ko
ronką na porannej wizycie!... To samo 
może mię już zabić na zawsze w opinii 
publicznćj. Cbcialam pomówić z Dymi
trem. Nie uwierzysz, z jaką przyjemno
ścią widziałam znowu tego wiernego słu
gę, pomimo naszego starcia w pierwszym 
dniu mego przybycia.

— Tak jest, uważam Cię za zdolną do 
wszystkiego, nawet do zapominania uraz.

— O, to prawda. Przypominasz mi, 
że nigdy nie byłam w łaskach tego po
kojowe*. Ale cóż chcesz? na przekorę 
piosence, która śpiewa zg-dur, że „Będę 
kochała tego, kto mię kocha,“ ja kocham 
tych, którzy mię nie kochają.“

(Ciąg dalszy nastąpi.)

strony mćj matki. Była ona Węgierką i 
taki był zwyczaj u nich.

— Magnaci są prawdziwymi władz 
cami, Co do Dymitra, twego marszałka 
dworu, zrobiłeś z niego rodzaj mera pa
łacowego, a co gorsza niepokonanego stróża 
twego niedostępnego ustronia.

Hrabia uśmiechnął się ironicznie i 
spojrzał w stronę Beranżery, która pra
cowała, zajęta pozornie pisaniem, nie 
zważając na toczącą się rozmowę. A jer 
dnak ustronie to stało się dostępućm. Ile 
to czasu straconego ! pomyślał.

— I to jeszcze jest tradycyą austro- 
węgierską, odrzekł. Wszelkie zajęcia 
służebne w Rosyi stają się najzaszczytuiej- 
szemi u nas, kiedy je uświęca wierność 
i poświęcenie. Czytałaś może „Nfbe- 
lungów ?“

— Nić, ale zdaje mi się, że słyszałam 
tę nazwę.

— Powiem ci zatćm, że w „Nibelun- 
gach“ kuchmistrz, Kumolt, jest jednym z 
najgłówniejszych przy wódzcó w wojskowych, 
a na ucztach koronacyjnych elektorowie 
uważali sobie za zaszczyt podać wiązkę 
siana....

- Panującemu ? Dzi wny przysmak !
— Nie, wierzchowcowi nowego wladzcy 

koronowanego. Jeżeli to mówię, to dla 
tego, aby podnieść Fedora w Twoich 
oczach i dowieść zarazem pannie de 
Pontmore, że nie tracę nic z pracy, którą 
łaskawie podejmuje.

Beranżera drgnęła. Jakież oczy rysia 
miał ten dziwny magnat ! Rozmawiając 
potrafił śledzić, co pisała, po poruszeniu 
pióra. W samćj rzeczy była przy Nibe- 
lungach i Rumolcie w tćj chwili. Ale w 
takim razie widział tćż zapewne kilka 
wierszy nakreślonych bezwiednie prawie, 
jako ulga dla myśli wśród tych długich



Wykazanie wszystkich powyższych 
faktów uważałem za konieczne, ażeby 
przekonać rodaków naszych, że niespra
wiedliwość im wyrządzoną odczuwamy 
i nawet na tem miejscu mamy zamiar 
bronić zagrożouych interesów rodaków 
naszych. .

Uważamy się zresztą za zupeluie 
uprawnionych do oczekiwania, że pan 
minister w swem poczuciu sprawiedliwo
ści nie powodowanej żadną stronniczą i 
rasową nienawiścią, zarządzi niebawem 
odpowiednie środki w celu naprawy po 
dobnych stósunków.

(Brawo ! ua lawach polskich.)
Poseł H a g e u s (nar. liber.) Zaprzeczył 

następnie wywodom posła Czarlińskiego i 
twierdził na podstawie własnego doświadczenia 
uabytego podczas pobytu w W. Ks. Poznań- 
skiein, że stosunki prawne nie są tamże ani 
też w Prusacli Zachodnich tak dalece złe, jak 
to poprzedui mówca udowodnić się starał. Za
przeczenie to spowodowało aż poczwórne wystą
pienie posła Czarlińskiego. Odpowiedzi udzie
lone p. Hag en sowi brzmią następująco:

1) M. P. Będzie to dla mnie uader 
trudnem w osobistej wzmiance udowodnić 
fakta, których prawdziwości p. Hagens 
zaprzeczył. Nie mam jednakowoż zwy
czaju, bez zastanowienia się na wiatr mó
wić i zawsze na faktach się opieram. 
Mam jednakowoż nadzieję, że przy innćj 
jakiej pozycyi etatowćj nadarzy mi się sto
sowna do odpowiedzi sposobność. Poseł 
Hagens opowiadał nam o praktyce sądo- 
wćj, którćj by nawet żaden wschodni 
kadi nieakceptował.

(Brawo!)
2) M. P. Prosiłbym posła Hagensa o 

udowodnienie mi, że przeważnie tylko o 
departamencie poznańskim mówiłem. Mó
wiłem zawsze o ojczystej dzielnicy mojćj, 
a to są Prusy zachodnie. Tam też zdarzył 
się opowiedziany przez zemnie wypadek.

3) M. P. Żałuję, że poseł Hagens 
przyczynił się do zamknięcia dyskussyi, 
przez co pozostaje mi jedynie', możliwość 
osobistij wzmianki. Byłbym mu na ka
żdy zarzut stosownej udzielił odpowiedzi. 
Przypomnieć mu jedynie mogę — ponie
waż twierdzi, jakobym mówił wyłącznie 
o Prow. Poznańskiej, postępowanie sędzie
go w Jutrosinie, który kobietę pewną za 
drzwi wypchnął, ponieważ nie umiała do
statecznie po niemiecku.

4) M. P. Powiedziałem zaraz na 
wstępie, że posiadam na wszystkie twier 
dzenia moje dostateczne dowody. Jeżeli 
więc poseł Hagens pragnął usłyszeć ta
kowe, to nie potrzebnie głosował za zam
knięciem dyskussyi.

cya procederowa musi kwestyą święcenia 
niedzieli uregulować, co się już stać mogło 
przed ankietą Głosujemy za wuioskami 
pp. dr. Liebtra i ks. dr. Hitzego.

(Brawo!)

Praysl tłacłi w Kril. Polsliem
i wystawa tkacka w Warszawie.

Mowa posła Cegielskiego
wypowiedziana iv parlamencie niemieckim 
w dniu 15 lulego 1888 podczas obrad nad 

ustawą o święceniu niedzieli.

(Dokoóczenie.)
Bardzo to pięknie, lecz mimo to ten 

tak potężny i w innych warunkach ko
rzystny dla społeczeństwa rozwój jednego 
z największych odłamów przemysłu by- 
najmuićj serca naszego nadzwyczajną 
nie napawa radością. — Bo przemysł 
tkacki w kraju naszym nie jest, jak nim 
być powiuien każdy zdrowy przemysł, 
wytworem rodzinnym; — nie wyszedł on 
z łona miejscowego społeczeństwa. Od 
samego początku w drugićj połowie ze
szłego stulecia do dnia dzisiejszego żył 
on i żyje wyłącznie silami obcemi; jest 
produktem sztucznym, a po części z wielu 
względów szkodliwym. Z pomiędzy 590 
fabryk przemysłu tkackiego w Królestwie 
Polskićm, oprócz Itudowskiego ze Zgierza, 
nie wiem czy jedna w polskich pozostaje 
rękach, w każdym razie żadua z zna
czniejszych. Z pomiędzy zaś 47,000 ro
botników, żywioł miejscowy stanowi naj- 
gorzćj płatną, uajwięcćj wyzyskiwaną 
kategoryą najniższych wyrobników. — 
Wszystkie znaczniejsze stanowiska począ 
wszy do majstrów a skończywszy na dy 
rektorach fabryki zajmują z nieliczuemi 
wyjątkami sami cudzoziemcy i do tego 
w ogromnćj większości Niemcy. W środku 
kraju w Lodzi, tym polskim czyli raczćj 
niemieckim Manszestrze i kilkomilowej 
okolicy, rzadko usłyszysz polskie słowo, 
natomiast zdaje ci się, źe jesteś w samćm 
sercu wielkiego „Vaterlandu". Olbrzymie 
te zakłady, tysiące robotników, znajdują 
się w ręku królików bawełnianych, ludzi, 
których nic nie wiąźe do kraju, prócz 
materyalnego interesu, którzy na kraj 
ludność przez nich wyzyskiwaną nieje 
dnokrotnie z największą spoglądają po 
gardą i nienawiścią. Nie należymy do tego 
rodzaju zacofanych lub poetycznych ludzi 
którym dym buchający z fabrycznego ko 
mina sprawia mdłości, których razi wi 
dok zakopconych ulic i domów; przeci 
wnie jesteśmy przekonani, że zdrowy, na 
normalnych podstawach rozwijający się 
przemysł jedną z najsilniejszych jest 
dźwigni społecznego dobrobytu; ale mimo 
to patrząc na rzekomo nasz wielki prze 
mysi tkacki i na jego moralne i ekonomi 
czne skutki, trudno nam się wstrzymać 
od wykrzyku : „lepszy żaden przemysł, niż 
ten, który posiadamy w okręgu fabry 
cznym łódzkim!“

Oprócz wielkiego przemysłu tkackiego, 
koncentrującego się w mnićj lub więcej 
znacznych fabrykach, zasługuje jeszcze 
na uwzględnienie drobny przemysł tkacki 
w kraju naszym, prowadzony na ręcznych 
warsztatach przeważnie przez włościan 
w gubernii warszawskićj, łomżyńskićj

Mości Panowie! W zajmującej nas 
materyi miałem już po kilkakroć zaszczyt 
zabierać głos w tćj Izbie. Z tego po
wodu nie będę, tu dlużćj nad tem się roz
wodził, bobym musiał się powtarzać. Mo- 
żeby to zresztą nie zawadziło, bo tćm 
samem dowiodłaby się, że właściwa re
forma w tym kierunku wcale się jeszcze 
nie rozpoczęła i że nasze usiłowania w 
tej tak ważnej sprawie nie osiągnęły je
szcze żadnych rezultatów. Zrzekam się 
więc tego z powodu późnej pory. Gdybym 
atoli milczał, mogłoby się zdawać, ja
koby Polacy dzisiaj byli innego zdania 
w sprawie uregulowania święcenia nie
dzieli. Oświadczam więc, źe ziomkowie 
moi stoją w sprawie tćj na tem samem 
stanowisku, jakie tu poprzednio tak często, 
ostatnią rażą ua posiedzeniach z dnia 14 
stycznia i 4 listopada 1885 i na posie
dzeniach dnia 16 marca i 11 cz. rwc.a 
1887 wyraziłem.

Mości Panowie, rezultaty aukiety nie 
przedstawiają dla nas żadnego, a przy
najmniej żadnego decydującego punktu i 
już dnia 16 marca r. z. wyraziłem się 
o tćj aukiecie, która jeszcze nie była go
towy, w słowach następujących :

„Ja ze swej strony nie wiele sobie 
obiecuję po tćj ankiecie i nie jestem cie
kawy jćj wyuiku. Jeżeli ankieta o świę
ceniu niedzieli wypadnie po myśli wnio
skodawcy ks. dr. Hitzego, natenczas rząd 
życzyć sobie będzie ku wielkićj naszej 
radości, aby reforma ustawodawstwa nie 
napotkała na takie trudności, o jakich 
swego czasu wspomuiano ze strony rządu ; 
jeżeli natomiast ankieta wypadnie niepo
myślnie, w takim razie będziemy się 
musieli my postarać o to, aby mimo to 
ustawa jak uajprędzćj została wprowa
dzona w życie. Mojem zdaniem jest ta 
ankieta z stanowiska moralnego i chrze- 
ściańskiego zbyteczną. Przykazanie Bo
skie nakazuje święcenie niedzieli, to też 
brzmi to nieco dziwnie, gdy chrześciański 
rząd zarządza ankietę nad tćra, czy to 
przykazanie obserwować należy ściśle, 
czy tćż luźniej“.

(Bardzo słusznie.)
Dalej powiedziałem na temże posie

dzeniu :
„Dla tego sądzę, że chociaż przepisy 

poszczególnych władz policyjnych co do 
święcenia niedzieli wystarczają, ważność 
i świętość sprawy wymaga, abyśmy ją 
uregulowali za pomocą odpowiednićj usta
wy Rzeszy.“

M. Panowie, teraz rezultat tej an
kiety jest wiadomy i przekonuję się, że 
ten mój zeszłoroczny sąd był słusznym i 
że już obecnie p o tej ankiecie ordyua-

obecuój wystawie wystąpiło wyjątkowo 
skromnie, w Die wielkich rozmiarów pa
wilonie. Widzimy tutaj przędzę baweł
nianą i tkaniny bawełniane w stanie su
rowym, bielonym i farbowanym, jako tćż 
różne wyroby bawełniane, perkal do dru
ku i petkal bielony, karton, kreas, różne 
baichany, kort bawełniany itd. Irn-z wszy
stko w małćj bardzo ilości. Różne ga- 
tuuki sukna i kortów wystawiły pomiędzy 
innemi fabryka braci Repphanów w Ka
liszu, A. Moeso w Choroszczy (pow. 
białostocki), J. Halperm w Tomaszowie 
Rawickićm. Firma Roberta Moenkego 
w Łodzi nadesłała chustki jedwabno-wel- 
niane oraz szale tureckie i francuskie. 
Warszawski fabryka dywanów zawiesiła 
ua ścianach olbrzymie dywany dekora- 
cyjue ważące po 15 pudów. W tak 
zwanćm foyer i długim korytarzu, ciągną
cym się wzdłuż sali wielkićj umieszczone 
są przedmioty wchodzące w zakres pracy 
kobiecćj, a mianowicie malowanie na płó
tnie, aksamicie, pluszu i suknie. Oddziel
ne przedziały mają wyroby fabryki akcyj- 
nćj „Zawiercie" i wystawa starodawnych 
tkanin urządzona staraniem M. ks. Ra
dziwiłła. W tćj ostatnićj mieszczą się 
makaty staropolskie, z których niektóre 
sięgają XVII wieku. Na drugićm pię
trze znajdują się trykotarze, hafty, ma
katy i okazy przemysłu wiejskiego z 
różnych okolic kraju. Tutaj znajduje się 
bogaty zbiór wyrobów włościańskich tka
ckich z gubernii siedleckićj, łomżyńskićj, 
warszawskićj, podolskićj, lubelskiój i wi- 
tebskićj. W innych znów celach wy
stawiły swe prace szkoły kobiece nau 
ki haftów, introligatorstwa, koszykar 
stwa itp.

W ogóle jednakowoż obecua wystawa 
tkacka w Warszawie bynajmnićj imponu
jącego nie sprawia wrażenia, nie daje 
tćż ani w przybliżeniu dokładnego pojęcia 
o obecnym stanie przemysłu tkackiego w 
kraju naszym. Wiele i to najznaczniej
szych firm bądź to z obawy przed kon- 
kureucyą, bądź tćż z innych względów 
wcale nie wzięło udziału w wystawie 
Świecą swą uieobecnością olbrzymie za 
kłady żyrardowskie, jedyna w Króle
stwie Polskićm wielka fabryka płócien, 
nie nadesłał na wystawę swych okazów 
Poznański, właściciel drugićj co do wiel
kości w kraju naszym fabryki wyrobów 
bawełnianych. Inne znów fabryki, jak 
Scheiblerowska, nieznaczną tylko wysta
wiły ilość okazów’. Przytem charaktery
zujący nasze stosunki handlowe jest brak 
cen na wszystkich okazach, umieszczo
nych na wielkićj sali wystawy. Opusz
czenie to cen wyprosili sobie tutejsi 
składnicy od fabrykautów, ażeby publi
czność pozostała w niewiadomości co do 
cen fabrycznych tych towarów.

Wystawa, przynajmnićj jak dotych
czas, bardzo nielicznie jest zwiedzana. 
Tego rodzaju widowiska nie przyciągają 
łaknącćj zabaw przeciętnej publiczności na
szego miasta, zwłaszcza w karnawale. 
Wystawa trwać ma sześć tygodni, ale 
już w tych dniach nastąpi osądzenie oka
zów przez specyalne jury wystawowe.

lubelskiej. Wyroby tego przemysłu, jako 
to: fartuchy, spódnice, klimki a nawet 
próby kortów służą przeważnie do osobi 
stego użytku fabrykantów.

Wystawa tkacka w Warszawie otwar 
tą została w niedzielę dnia 29 stycznia 
r. b. w Muzeum Przemysłu i Rolnictwa. 
W czterech dolnych salach mieszczą się 
przedmioty z tkactwem styczność mające, 
a mianowicie pasy skórzane Wegnera 
(Poznańczyka), gumowe Jantzena i Stei 
nerta, transmisye Orthweina i Karasiń 
skitgo, machina do tkanin metalowych 
Chrzanowskiego itd. Na pierwszćm pię
trze w wielkićj sali muzealnćj rozpostarł 
się wielki przemysł tkacki. Z firm za
granicznych wzięły udział w wystawie 
trzy fabryki; dwie włoskie (z Medyolanu) 
nadesłały próby wyrobów bawełnianych 
drukowanych, firma angielska Brock Jo
nes et Broos wystawiła różne kolorowe 
nici i bawełnę do robót szydełkowych.

Z fabryk w cesarstwie, które wzięły 
udział w wystawie, uajwięcćj z samej 
natury rzeczy zwróciły na siebie naszą 
uwagę wyroby dwóch znaczniejszych tego 
rodzaju zakładów polskich , a mianowicie 
fabryki A. Skirmunta w Porzeczu (guber
nii mińskiej) i hr. Pusłowskiego w Alber
tynie (gub. grodzieńskićj). Fabryka w 
Porzeczu, założona 1837 r., wyrabia ro
cznie około 65,000 arszynów sukna i kor
tów na sumę 190,000 rubli. Zatrudnia 
340 robótników. Dyrektor i wszyscy 
majstrowie, oprócz traczmajstra, są tu
tejsi poddani. Sukno i korty z tćj fa
bryki, które oglądaliśmy ua obecnej wy
stawie, odznaczają się dokładną robotą i 
w niczćm nie ustępują nawet co do ze
wnętrznego wyglądu zagranicznym tego 
rodzaju wyrobom. — Fabryka w Alber
tynie (Pusłowskiego) wyrabia flanele, 
korty i sukno. Zatrudnia około 300 ro
botników, obrót roczny fabryki wynosi 
około 200,000 rubli. Warsztaty poru
szane są siłą wody. Fabryka ta otrzy
mała już za swoje wyroby medale srebr
ne na wystawie paryzkiej i wiedeńskićj. 
W ostatnim jednakowoż czasie znacznie 
ograniczyła swą produkcyą. W czasie 
wystawy tkackićj w Warszawie w roku 
1880 zatrudniała fabryka w Albertynie 
450 robotników, a roczny jej obrót wy
nosił 300,000 rubli. — Z firm krajowych 
na główne zasługują uwzględnienie ogrom
ne zakłady „Towarzystwa akcyjnego za
kładów bawełnianych Karola Schejblera 
w Łodzi“, chociaż Towarzystwo to na

Nędza <walicyi
i program energicznego rozwoju gospodar

stwa krajowego.
(Napisał Stanisław Szczepanowski. Lwów. Na

kładom autora, str. 218 in Ito.)

III.
Obliczywszy zasoby kraju, oraz jego 

ciężary i potrzeby — autor w trzecim 
rozdziale swćj pracy zestawia bilans gO' 
spodarstwa krajowego. Czyni to z pra
wdziwie męską silą, jakićj żyezyrby na
leżało nie jednemu w zestawieniu pry wa
tnych bilansów własnego mienia. Ileż to 
razy brak wewnętrznej odwagi, aby zaj
rzeć w oczy nieubłaganym cyfrom, staje 
się powodem, że kiedy jeszcze są środki 
ratunku — z zamkniętemi oczami spada
my głębićj w przepaść i ruinę. P. Szcze
panowski obrachunek statystyczny dopro
wadza do ostatecznych wynikłości, oblicza 
niemal siłę tętna krwi w żyłach społe
czeństwa, a nawet ma kriteryum dla od
ważenia objętości mózgu, czyli stosunku 
inteligencji do bezmyślnych mas, oraz 
tego, co stanowiło odwiecznie stos pacie
rzowy w naszym narodowym organizmie, 
to jest stanu szlachty wiejskićj, bo w 
niej z tradycyi i natury rzeczy najwięcej 
niezawisłości i obywatelskiego ducha.

Ekonomista na krój angielski, bardziej 
jeszcze amerykański, nie okazuje predy- 
lekcyi dla żadnego staDU — trzeźwo oce
nia zalety i wytyka wady każdej war
stwy — jemu o silę żywotną całego orga
nizmu chodzi. Wolny od chłopomanii na 
frazesach się zasadzającej — na pier
wszym planie stawia dominujący fakt nę
dzy ludu, jako praprzyczynę nędzy eko- 
nomicznćj całego kraju, bo jest solidar
ność w organizmie społecznym. Na cy
frach wsparty stwierdza, iż Galicya jest 
par excellence krajem chłopskim, . bardziej 
nawet niż Szwajcarya i Norwegia.

Ale kraj o sześciomilionowćj luduości, 
to nie folwark lub zaścianek. Galicya 
opłaca blisko dwadzieścia razy tyle po
datku, ile go płaciła cala polska przed 
1772 r. — ludność jćj mało mniej wynosi 
co ludność Polski po pierwszym rozbiorze. 
Dochody z Galic.yi za czasów Rzeczypo- 
spolitćj przynosiły około 950,000 zlr. we
dług obliczenia Korzona — obecnie pła
cimy 60 milionów podatku.

Autor, zgodnie ze szkolą krytyczną

historyków, z bezprzykładnego zaniedba
nia skarbu publiczuego w Polsce przed- 
rozbiorowćj, wyprowadza naukę na dzi
siejsze stósunki. — Zdania Zyblikie- 
wicza często przypominają się czytające
mu tę książkę; mawiał on zwykle, ze 
fiskalizm, na który Galicya skarży się 
bezustauku, to słuszna Nemezis za wstręt 
do podatków w czasach samodzielnego 
bytu dawnćj Polski.

Autor wytyka zwłaszcza zbytnią o- 
szczędność w budżecie krajowym lub we 
wydatkach powiatowych na cele produk- 
cyjne i mówi: „przyswoiliśmy sobie po
trzeby i pozory cywilizacyi, ale jeszcze 
nie jćj potęgę i twórczość. — Pracujemy 
z uieudoluością barbarzyńców, a mamy 
gusta i potrzeby europejskie. Czujemy 
potrzebę administracyi europejskićj
zbywa nam na środkach, ażeby tyle ło
żyć na cele oświaty i robót publicznych, 
ile taka admiuistracya wymaga.“

Niedobór kraju finausowy rocznie obli
cza p. Szczepanowski ua 10 milionów w 
przybliżeniu, a to w następujący sposób:

Zwyżka podatków przesyłanych go
tówką do Wiednia 12 milionów; czysty 
zysk zagranicznych kapitalistów z na
szych kolei żelaznych 5 milionów ; opro
centowanie iudemnizacyi i listów zasta 
wnych w rękach zagranicy 6 milionów; 
import obcych fabrykatów 83 miliony. 
Razem 106 miliouów zlr. — Z tego od
trącić należy eksport 85 milionów; inwe- 
stycye obcych kapitałów na budowę kolei 
w roku 1883 (który służył za podstawę 
obrachunku) 10 milionów. Razem 95 mi 
lionów zlr.

A więc niedobór około 10 milionów 
pokrywa kraj corocznie bądź t) sprze
dażą ziemi w ręce cudzoziemców, bąds 
to inną drogą ekspropriacyi, jak n. p 
przechodzeniem papierów publicznych ga 
lieyjskich za granicą. A więc corocznie 
o 10 miliouów ubywa nam z kapitału 
mienia.

Niedobór życiowy, mimo wzrostu lu 
dności, przez zestawieuie cyfr urodzin 
śmierci, w porównaniu do Królestwa Kon 
gresowego, w tych samych warunkach 
klimatycznych będącego, naznacza pan 
Szczepanowski na 50,000 ludności ro
cznie, które zdaniem jego giną po prostu 
śmiercią głodową. — Wiele nazw gre 
ckioh na różne epidemie, grasujące w Ga 
licyi, wynaleziono — mówi on —ale brak 
oporności skutkiem wycieńczenia fizycznego 
ze zlej i niedostatecznćj żywności, nie 
znalazł dotąd nazwy — jest to po prostu 
głód. Czy w tem jest przesada, nieśmie- 
libyśmy twierdzić w obec zestawienia 
dwóch cyfr, że w Królestwie od roku 
1860 do 1887 ludność z 4,840,000 wzro
sła do 8 milionów. W Galicyi w tymże 
okresie czasu z 4,835,000 wzrosła tylko 
do 6,400,000. Czemżeż więc wytłuma
czyć tę różnicę 1,600,000 w progresyi 
zaludnienia ?

Statystyka podaje autorowi klucze do 
oznaczenia niedoboru społecznego natury 
moralnćj. Pobieżne tu tylko porównanie 
stanu ludności wiejskićj w Galicyi ze 
stósunkami we Węgrzech i Czechach, 
gdzie stan włościański wytwarza ze sie 
bie pewną warstwę niezawisłych matę 
ryalnie włościan, mających wyższe oby 
watelskie i cywilizacyjne rozwiuięcie. - 
Skonstatowany dalćj zupełny brak dziel 
żawców i stanu średniego na wsiach, któ 
ry ua całym Zachodzie stanowi podstawę 
gospodarstwa rólnego

Sprawy sejmowe.
Z parlamentu niemieckiego.

Berlin, 15 lutego.
(38 posiedzenie.)

Marszalek W e d e 11 z Piesdorfu zagaja 
posiedzenie o godz. 1 minut 15.

Z rady związkowej obecni: minister 
Boetticher i tajny radzca Lohmann

Na porządku dziennym : wniosek pp. L i e 
bera i Hitze, tyczący się święcę 
nia niedzieli.

Poseł Hitze (centrum). M. P. Odno 
śna ankieta wykazała, że znaczna część chle
bodawców i fabrykantów godzi się na znie
sienie pracy niedzielnćj. Tak sarno przychyl
nie wyrazi! się o zamiarze naszym jeueralny 
synod protestancki, który jednogłośnie za 
święceniem niedzieli się oświadczył. Stano
wiska Kocioła katolickiegi wobec wnio
sku nasz-go bynajmniej zaznaczać bliżej nie 
potrzebuję, ponieważ wiadomo ogólnie, że 
najkardynalniejsze zasady katechizmu. na
szego sprzeciwiają się pracy niedzielnej 
Nawet ze względów hygienicznych należy prze 
strzegać święcenia niedzieli. Istnieją wprawdzie 
odnośne przepisy policyjne, ale są one tak ró
żnorodne i bywają tak rozmaicie zastósowy- 
wane, źe okazuje się konieczna potrzeba usta
nowienia stałego prawa. Polecam zatem go
rąco Panom wniosek nasz i sądzę, że przyjąć 
go zechcesie.

Poseł dr. Strnckmann (nar. lib.) nie 
zaprzecza konieczności jednolitego prawa, ale 
uważa zaprojektowanie takowego za wyłączne 
żadanie Rady związkowej.

Poseł Kleist z Retzow oświadcza 
się również za święceniem niedzieli i wykazuje 
zgodność podobnego prawa z przykazaniem 
Boskiem.

Poseł dr. B an mb ach (wolnom.), żąda 
odpowiedniego oświadczenia rządu, jak dalece 
przy ustanowieniu nowego prawa iść zamierza. 
Zwraca uwagę na trudności, jakie stoją na 
przeszkodzie praktycznemu przeprowadzeniu 
prawa tego ze względu na liczne nieuniknione 
wyjątki.

i Poseł Grillenberger (socyahste) 
przemawia gorąco za wnioskiem, twierdząc, 
że świ.cenie niedzieli przyczyni si<, znacznie 
do pol--pszenia bytu robotników. Dziwi się, 
jak w państwie cbrześciańskiem spierać się

■ można o ehrześciańskie zasady i uważa za 
błąd praktycznćj chrześciaóskiój polityki księ
cia Bismarcka, wyznaczenie robotnikom 7 
dni roboczych w tygodnia. Zwraca uwagę na 
iy.lów, którzy święceniem sabatu dobry dają
przykład. , .

Poseł Hennig (stron, rządowe) zwraca
również uwagę na trudność bezwzględnego za- 
stósowanie podobnego prawa. . . .

Poseł Cegielski oświadcza się w imie
nin Polaków za wuioskiem. (Mowę posła 
Cegielskiego podajemy na innćm miejscu 
W Ciiłości )

Po przemówieniu współwnioskodawcy dr. 
L i e b e r a (centrum), który oświadcza, że 
w obec przychylnego dla wniosku stanowiska 
rządu, pizyjąć można za fakt stwierdzony, źe 
wniosek powyższy zasadniczo jako konieczny 
uznanym został, zamyka parlament dyskusyą 
i przekazuje wniosek osobnćj komisyi do szcze
gółowego zbadania. , .

Następne posiedź nie jutro o godzinie 1. 
Na porządku dziennym: dalsze czyta
nie etatu. — Koniec posiedzenia o godz. 
4 minut 15.

Z rozpraw Izby ponoleki&l'
Berlin, 15 lutego.

(19 posiedzenie.)
Marszalek K ii 11 e r zagaja posiedzenie o 

godzinie 11 minut 15.
Przy stole ministeryalnym : minister spra

wiedliwości dr. Friedberg i kilku komisarzy.
Na porządku dziennym : Dalsze obia

dy nad budżete ni.
Poseł Hagens (nar.-lib.) uskarża się 

raz jeszczo na brak fachowych wiadomości 
młodych prawników, przydzielonych do wy
działu administracyjnego, oraz na. zbytni na
pływ młodzieży do kary ery prawniczćj.

P. dr. W i n d t h o r s t. Radzi młodzie
ży niemieckićj wobec przepełnienia uczonych 
zawodów, poświęcać się więcćj innym, pra
ktycznym zawodom. Skarży się na brak pil
ności wśród młodzieży nniwer»yteckićj i głę
boko zakorzenione „paukowanie.“ Przede- 
wszystkićm radzi zrównoważyć pensye urzę
dników prawniczych z pensyami urzędników 
administracyi.

Poseł dr. Friedberg przeczy, jakoby 
na uniwersytetach lenistwo coraz szersze przy
bierało rozmiary.

Poseł Diinkelberg żąda przydzielenia 
referendaryuszy najpierw do wydziału admini
stracyi rolniczej.

Poseł C z a r 1 i ń s k i porusza raz jeszcze 
sprawę tłómaczy w polskich dzielnicach.

(Mowę tę podamy w całości, skoro nas 
dojdą odnośne zapiski stenograficzne.)

Poseł M o o r e n żąda przyspieszenia czyn
ności hypotecznych w sądach nadreóskich.

Poseł Pless zwraca uwagę na pracę 
więźniów w zakładach karnych, która stała 
się niebezpieczną konkurentką rzemieślników.

Po przemówieniu tem zamknął sejm 
obrady nad budżetem ministerstwa sprawie
dliwości.

Przy etacie ministerstwa wojny toczyła 
się mało ważna dyskusyą o pomnikach dla 
poległych w dawniejszych wojnach.

Etat Izby Panów i etat sejmowy przyję- 
temi zostały bez dyskusyi, poczem sejm od
roczył dalsze obrady do piątku na godzinę 
pp, — Koniec posiedzenia o godzinie 2 
minut 45.

Praga czeska, 13 lutego. 
(S’ub panny Riegerówny. — Młodoczesi w spra
wie wniosku Liechtensteina. — Czesi a Rosya.)

(XX.) Dziś rauo w kościele św. Szcze
pana odbył się ślub najmlodszćj córki 
dr. Władysława Riegera, Libuszy 
z profesorem wszechnicy i członkiem wy
działu krajowego dr. Brafem. Jest to 
jeden z najzdolniejszych i najzacniejszych 
reprezentantów młodszego pokolenia i jak 
dziad jego młodćj żony pochodzi z Mo- 
rawii. Dr. Rieger na ślub córki przybył 
z Wiednia. Młoda para w kwietniu wy- 
jedzie na kilka tygodni dO Rzymu. Jak
kolwiek od dawna przewidywano to mał
żeństwo, jakoż, jeżeli się nie mylę, przed 
kilku miesiącami napomknąłem w jednćj 
z moich korespondencyi, że dr. Braf zo
stanie zięciem dr. Riegera, ślub odbył się 
dzisiaj w cichości, w obecności tylko 
członków rodziny i dopiero dziś rozesłane 
będą oznajmienia tego w spoleeznćm ży
ciu czeskićm dość ważnego wypadku. 
Starsza córka dr. Riegera wyszła za pana 
Czerwinkę; jedyuy syn przywódzcy cze
skiego jest docentem na wszechnicy cze- 
skićj. Jak starsza siostra, tak i pani 
Braf, która otrzymała nader staranne wy
chowanie, wystąpiła z powodzeniem na 
polu literackićm i celuje zwłaszcza grun
towną znajomością sztuk pięknych.

W sprawie wniosku księcia Liech
tensteina (przywrócenie szkoły wy
znaniowej) stronnictwo ralodoczeskie roz
wija namiętną agitacyą. Wczoraj odbyło 
się ku temu zgromadzenie, na którem 
przemawiali nauczyciele Skala i Frasnar, 
młodoczeski poseł dr. Herold, jeden z re
daktorów „Nar. listów“ Tuma, poczćm 
uchwalono długą petycyą do rady pań
stwa, aby odrzuciła wniosek ks. Liech
tensteina. Wymienieni dwaj nauczyciele 
pałają taką nienawiścią do Kościoła, że 
jeżeli z nich sądzić należy o wszystkich 
innych nauczycielach szkól ludowych, 

1 natenczas gruntowna naprawa wydaje się



konieczną. Co do prasy staroczeskiéj, ta 
zaczyna już dość wyraźnie przemawiać 
za wnioskiem ks. Liechtensteina. Na 
teraz jednak chodzi tylko o odesłanie 
wniosku do komisyi, co się stanie przed 
świętami wielkanocnemi, dalsze zaś losy 
wniosku oczywiście zależeć będą od woli 
rządu. Dotąd dzienniki półurzędowe wy
stępowały głównie przeciwko rzekomym 
autonomistycznym artykułom wniosku 
ks. Liechtensteina. Być więc może, iż 
rząd wpłynie na usunięcie tych artyku
łów z projektu, przystanie zaś na zasadę 
szkoły wyznaniowej. Z klubem czeskim 
nie będzie wtedy łatwa sprawa, atoli 
dr. Rieger wskutek swych przyjaznych 
związków z ks. Liechtensteinem prawdo
podobnie będzie popierał jego wniosek.

W kwestyi sojuszu z Niemca
mi, wojny zRosyą it. d. staro- 
czeska prasa zachowuje się bardzo oglę
dnie, o wiele oględniej, niż można się 
było spodziewać po niektórych artyku
łach ogłoszonych w sierpniu r. z., o któ
rych zresztą pisałem W am wtedy z Ischl, 
że pozostawają w sprzeczności z postę
powaniem reprezentantów czeskich w de- 
legacyi. Niewątpliwie sympatye dla Ro- 
syi tutaj od kilku lat bardzo się wzmo
gły — w. tćj mierze nie wolno nam się 
łudzić, mianowicie jest to faktem, że par
lamentarny sojusz czesko-polski w niczém 
nie przyczynił się do ostudzenia tutaj 
sympatyi dla Rosyi. To niewątpliwe 
fakta. Z drugiej strony wzmógł się 
wstręt do Niemców. Według życzeń 
więc Czechów Austrya powinna zawrzeć 
sojusz nie z Niemcami przeciwko Rosyi, 
lecz odwrotnie. Atoli stronnictwo staro- 
czeskie te uczucia i życzenia umie pod
porządkowywać innym stosunkiem, nie 
występuje więc ani przeciwko sojuszowi 
z Niemcami, ani się ujmuje za Rosyą. 
Że Czesi dotąd sympatyzują z Rosyą, 
która w tak ohydny sposób uciska sło
wiańską Polskę i tak brutalnie zachowuje 
się w obec Bułgaryi, nad tern możemy 
ubolewać, atoli pod względem politycznym 
musimy być całkiem zadowoleni, skoro 
swe uczucia podporządkowują interesom 
monarchii habsburskiéj.

O deklamacyach młodoczeskich wolę 
na dziś milczeć. W myśl tych deklama
cji paryska „l’Autriche slave et Rou
maine“ oświadcza, że z 40 (?) milionów 
mieszkańców Austryi, co najmniej 30 mi
lionów zaprotestuje dobitnie przeciwko 
wojnie z Rosyą. Excusez du peu ! Prze
cież Niemcy, Madziarzy, Polacy i Włosi 
stanowią 20 milionów ludności ! A i z 
reszty ani 10 (nie milionów lecz osób) 
nie zaprotestuje przeciwko wojnie z Ro- 
syą, gdyby się ta okazała konieezną.

ZIEMIE POLSKIE.
* W uzupełnieniu ukazu z 

dnia 8 września 1885 r., zabrania
jącego osobom pochodzenia polskiego 
dzierżawienia dóbr skarbowych (obrocz- 
myją statji) w guberniach zachodnich, 
ogłoszono następujące prawo. Osoby, po
chodzące z b. szlachty polskiej i mie
szczanie wyznania rzymsko-katolickiego, 
zaliczeni do stanu włościańskiego po wy
daniu wspomnianego ukazu z dnia 8 
września 1885 r., dopuszczani być mogą 
do dzierżawienia wieczystych dóbr skar
bowych w guberniach zachodnich w tym 
jedynie wypadku, jeżeli przedstawią świa
dectwo gubernatorów miejscowych, iż rze
czywiście zajmują się rolnictwem.

NIEMCY.
* Berlin, 15 lutego. W pałacu 

kanclerskim odbył się wczoraj bankiet 
parlamentarny, w którym z pośród człon
ków stronnictwa katolickiego wzięli udział 
posłowie: baron Pranckenstein, baron 
Huene, hr. Adelmann, Buol i kilku in
nych. O bieżących sprawach wewnę
trznych nie mówiono wcale, książę kan
clerz oświadczył jedynie, że co do stano
wiska względem zaprojektowanego znie
sienia wykazu tożsamości przywozu i wy
wozu zbożowego ostatecznie jeszcze się 
nie zdecydował. Co do stosunków ro
syjsko-niemieckich to oświadczył, że chwi
lowo niebezpieczeństwo żadne nie grozi.

— Jak o tern kilkakrotnie 
donosiliśmy, przyjął parlament prawo, 
znoszące dotychczasowe składki urzędni
ków do kas wdów i chorych. Prawo to 
tyczy się jedynie urzędników państwo
wych, a nie komunalnych i nie uwzglę
dnia bynajmnićj nauczycieli wiejskich, 
którym płacenie składek tych najwięcej 
daje się we znaki. Stronnictwo wolno- 
myślne zaproponuje zatćm niebawem w 
parlamencie, ażeby od 1 lipca r. b. i od 
nauczycieli wiejskich składek tych nie 
pobierano. Prawdopodobnie centrum po
pierać będzie słuszny wniosek stronnictwa 
wolnomyślnego.

San Rem o, 16 lutego. Cesarze wicz 
spał dzisiaj mniój spokojnie jak w po
przednich nocach i skarżył się na zna
czny ból głowy. Dr. Mackenzie, który 
zamierzał dzisiaj powrócić do Anglii, po
został tymczasowo jeszcze w San Remo. 
Zresztą stan dostojnego pacyenta nie 
wzbudza obawy. Rana goi się widocznie. 
Apetyt dobry.

W tych dniach przybyć ma do San 
Remo książę Walii.

WŁOCHY.
* Rzym, 14 lutego. „Moniteur de 

Romę“ zamieścił w ostatnim numerze arty
kuł p. t. „La Pologne et Leon \nr

w którym zadając kłam liberalnym dzien
nikom rzymskim, piszącym o jakiejś opo- 
zycyi Polski wobec Leona XIII i Waty
kanu, stwierdza objawy serdecznych uczuć 
Polaków z pod wszystkich zaborów z po
wodu jubileuszu papiezkiego. Pólurzędowy 
organ watykański wspomina z uznaniem 
o adresie sejmu galicyjskiego, ,.jedynej 
części Polski, która może dać urzędowy 
wyraz uczuciom katolickim,“ a z licznych 
artykułów prasy polskiej, poświęconych ob
chodowi uroczystości jubileuszowej, wy
mienia z wielkiemi pochwałami znakomity 
artykuł lir. Stanisława Tarnowskiego, za
mieszczony w „Przeglądzie Polskim,“ z 
którego czytelnicy nasi poznali obszerne 
wyjątki.

żadna uchwała, — pozostawia się ją ostate
cznie zebraniu.

Po załatwieniu tych referatów przystą
piono do dyskusyi nad poszczególnemi para
grafami i ich ustępami, przyczem zwraca p. 
dr. Rzepecki uwagę na dodatek, mający odtąd 
figurować w ustawach, iż Towarzystwo Prze
mysłowe w Poznaniu założonćm zostało w r. 
1848.

Dział I przyjęto bez dyskusyi. Brzmi on, 
jak następuje :

I. Cel i prace Towarzystwa.
§ 1. Celem Towarzystwa Przemysłowego 

jest pielęgnowanie życia towarzyskiego, w z a- 
jemne pouczanie się w rzeczach 
przemysłu i handlu, oraz popie
ranie tychże.

§ 2. Z zakresu zatrudnień Towarzystwa 
wyłączone jest wpływanie na prawodawstwo i 
sprawy publiczne.

§ 3. Cel w § 1 wyrażony ma być osią
gnięty :

a) przez zbieranie się towarzyskie ;
b) przez wykłady o ile możności z dziedzi

ny przemysłu i handlu ;
c) przez wzajemne udzielanie sobie doświad

czeń i przez porozumiewanie się w rze
czach przemysłowych;

f) przez utrzymywanie stosownej biblioteki 
i pism czasowych;

e) przez urządzanie wycieczek i wystaw ;
f) przez utworzenie zbioru modelów i wzo

rów z dziedziny przemysłu i sztuki.
Innych średków, do tego celu prowadzą

cych, nie wyklucza się.
Dział II brzmi według redakcyi komisyi: 

II. Skład Towarzystwa.
§ 4.

a) Ktokolwiek, samodzielny czy nie samo
dzielny, oddaje się przemysłowi lub ku- 
piectwu, albo sprzyja takowym, może być 
członkiem Towarzystwa.

b) Chcący przystąpić do Towarzystwa winien 
być przez dwóch członków na piśmie 
Dyrekcyi przedstawionym i poleconym.

c) Nazwisko kandydata będzie wywieszone 
w lokalu Towarzystwa przynajmniej przez 
dwa tygodnie przed głosowaniem Dy
rekcyi.

d) O przyjęciu kandydata stanowi Dyrekcya 
większością % głosów obecnych na po
siedzeniu swojćm. Kandydatowi nie przy
jętemu służy apelacya do Walnego Ze
brania, które rozstrzyga ostatecznie % 
głosów obecnych przez balotowanie.

e) Nowo przyjętych członków ogłasza Dy
rekcya na najbliższem Walnćm Ze
braniu.

f) Członkiem fundatorem może być ten, kto 
złoży jednorazowo 300 lub 100 marek 
do funduszu żelaznego. Składający od 
razu 300 marek wolnym jest od opłaca
nia składek; kto zaś niższą sumę złoży, 
winien opłacać także zwykłą roczną 
składkę. Członek fundator podlega tym 
samym przepisom przyjęcia, co członek 
czynny, a służą mu te same prawa, co 
ostatniemu; nadto ma członek fundator 
prawo wspólnego z dyrekcyą zawiadowa 
nia funduszem żelaznym.

g) Członkami korespondentami mogą być ci, 
którzy się w przemyśle na polu litera- 
ckiem zasłużyli; o wyborze tychże sta
nowi dyrekcya.

h) Członkami honorowymi mogą zostać za 
jednomyślną uchwałą dyrekcyi a zgodą 
walnego zebrania — tylko mężowie około 
przemysłu lub Towarzystwa Przemysło
wego nadzwyczajnie zasłużeni.

Dłuższą dyskusyą wywołał ustęp b) ; pro
ponowano mianowicie, aby chcący przystąpić

Nadzwyczajne walne zebranie

Towarzystwa Przemysioweio w Poznaniu
odbyło się wczoraj w lokalu p. Miśkiewicza 
przy niezbyt licznym udziale członków. Ze
branie zagaił prezes Towarzystwa, p. J. Ra- 
kowicz, o godzinie 8 i pół wieczorem, — je
go też wybrano przewodniczącym zebrania.

Po przyjęciu porządku obrad odczytał se
kretarz, p. Otmianowski, protokół z ostatniego 
zebrania, który przyjęto. Jako nowych człon
ków Towarzystwa wymienia przewodniczący 
pp. Bolesława Leitgebra, Juliana Reichsteina, 
Stęczniewskiego, Samolińskiego, Ant. Marcin
kowskiego, Teodora Aua, Józefa Głowackiego, 
Janickiego, Stanisława Pfitznera i Bomana 
Lisieckiego. Następnie komunikuje prezes, że 
na odezwę Towarzystwa Młodych Przemysło
wców, zapraszającą Stary Przemysł do prze
słania wiadomości do Rocznika staraniem To
warzystwa owego wydawanego, dyrekcya 
wcale nie odpowiedziała i nie podała sprawo
zdania, a to w skutek znanych zajść podczas 
Zjazdu Towarzystw Przemysłowych, zwołane
go przez Towarzystwo Młodych Przemysło
wców. — Co do szkoły wieczornéj, oświadcza 
prezes, że ta niekoniecznie prosperuje; maj
strowie nie obsyłają jéj dostatecznie, dziś bo
wiem jest tylko we wszystkich oddziałach 24 
uczni. Zachodziły dalej przeszkody z nau
czycielami, lecz nareszcie przeszkody te zdo
łano przełamać. — Zaniechane przez pewien 
czas wykłady podjęto na nowo; odbywają się 
one w pałacu hr. Działyńskich. Dotychczas 
odbyły się trzy, a zapewnione są dalsze.

W dyskusyi nad tern sprawozdaniem za
brał pierwszy głos p. dr. Rzepecki, pro
ponując, aby celem ożywienia życia w szkole 
obdarowywano jak najczęściej, choćby co 
miesiąc lub więcej razy, regularnie uczęszcza
jących uczni jaką książką. P. Orłowski 
zainterpelował komisyą szkolną o przyczyny 
upadku szkoły. Ostatecznie atoli zgodzono 
się, że dzisiejsze nadzwyczajne zebranie jedy
nie w celu obrad nad zmianą statutów zwo
łane zostało, że zatćm wszelkie inne sprawy 
do obrad dzisiejszych nie należą. Przystą
piono zatćm do Sprawozdania Dy- 
rekcyi i Komisyi wybranej do 
zmiany ustaw.

Przewodniczący udzielił przedewszystkićm 
głosu p. Fr. Andrzejewskiemu celem 
umotywowania zmian w dziale I (cel i prace 
Towarzystwa), II (Skład Towarzystwa) i III 
(Obowiązki członków). Z obszernego wywodu 
dowiedzieliśmy się, że komisya pracowała od 
św. Michała, że odbyła przeszło 15 posiedzeń, 
na których szczegółowo nad zmianami praco
wano, mając na oku podniesienie Towarzy
stwa nie tylko pod względem materyalnym 
ale i moralnym. Towarzystwo ma na celu 
nie tylko zabawę, ale i w zajemne pouczanie 
się w rzeczach przemysłu i handlu, ma mło
dym przemysłowcom dać nie tylko moralną 
ale i materyalną pomoc i w tym celu powinno 
ustanowić pewne stypendya i wyszukiwać no
wym przemysłowcom zawody, dotychczas mało 
u nas reprezentowane. Nadto powinno Towa
rzystwo dążyć do utworzenia własnej siedziby, 
w rodzaju besidy praskiej. W tym tćż celu 
proponuje komisya w § 4 pod f, g, h, zmianę 
albo raczej dodatek o członkach fundatorach, 
honorowych i korespondentach. W takim du
chu pracowano nad zmianą ustaw. P. An- 
drzejewski objaśniał w dalszym ciągu poszcze
gólne ustępy nowych paragrafów.

Dział IV (zwyczajne i walne zebranie) 
objaśnia prezes p. Rakowicz, zwracając prze
dewszystkićm uwagę na § 9, arzmiący : Zwy
czajne zebrania miesięczne odbywać się 
będą przynajmniej w początkach każdego mie
siąca, — czego dotychczas nie było.

Dział V (Dyrekcya) i VI (Własność To
warzystwa) objaśnia członek dyrekcyi p. Ta- 
szarski zwracając uwagę na § 17, według 
którego obecnie ma się dyrekcya składać z 
12 członków, bez względu na miejsce ich po
bytu (dawnićj 9 miejscowych i 3 zamiejsco
wych) — dalej na § 22, według którego ma 
majątek Towarzystwa w razie jego rozwiąza
nia przejść na Towarzystwo Pomocy Nauko
wej im. Karola Marcinkowskiego w Poznaniu, 
lub na inne Towarzystwa w duchu przemy
słowym działające (ostatni dodatek jest nowy).

Co do działu VII (Wykluczenie z Towa
rzystwa) i VIII (Zmiana ustaw) referuje p. 
dr. Rzepecki. Zmian w tych działach nie 
ma żadnych. P. Rzepecki popiera atoli po
ruszoną już przez p. Andrzejewskiego myśl 
założenia domu własnego, przytaczając za 
przykład małe Księstwo Cieszyńskie, gdzie 
niebawem stanie dom w duchu besid czeskich. 
W. Ks. Poznańskie, które jest o wiele wię
ksze, powinno się starać o podobny gmach. — 
Dalej referuje p. Rzepecki, że w komisyi po
ruszono myśl utworzenia jakiegoś godła i ha
sła, pod jakiemiby Towarzystwo pracowało. 
Godło takie wraz z hasłem wywieszoneby by
ło w lokalach Towarzystwa, w pracowniach i 
pomieszkaniacch członków, na pieczęeiach i t. d. 
W komisyi nie zapadła pod tym względem

do Towarzystwa podawał sam na ręce dyrek
cyi własnoręczny piśmienny wniosek, podpisany 
przez dwóch członków Towarzystwa. Wniosek 
ten atoli ostatecznie upadł.

Przy ustępie tym wniósł dr. Rzepecki, 
aby założono księgę, w którejby umieszczone 
były ustawy, pod któemiby się teraźniejsi 
członkowie oraz nowo wstępujący własnorę
cznie podpisywali. Długa dyskusyą zakończyła 
się ostatecznie uchwałą w myśl wnioskodawcy, 
zapadłą większością głosów.

Nierównie długą dyskusyą wywołał ustęp 
h) o członkach fundatorach, mianowicie propo- 
zycya komisyi utworzenia dwóch rodzai człon
ków fundatorów: 1) płacących jednorazowo 
300 mr. z uwolnieniem ich od opłacania składek 
2) płacących 100 mr. z obowiązkiem płace
nia zwykłej rocznej składki. Ostatecznie uchwa
lono, aby członek fundator wpłacił 100 mr. i to 
albo na raz, w którym to razie zaraz wolny 
będzie od opłacania rocznej składki, albo tóż 
w ratach, w którym to razie winien składkę 
opłacać aż do wypłacenia ostatniej raty.

Ustępy g) i h) pszyjęto bez zmiany.
Na tćm zakończono wczorajsze obrady nad 

zmianą statutów o godzinie 11 i pół. — 
Nadmieniamy, że ostateczna uchwała co do 
zmian proponowanych może według § 28 sta
rych, dotychczas obowięzujących ustaw, nastą
pić dopiero po uchwałach na dwóch po sobie 
następujących walnych zebraniach.

rójtcon, prowincyonalna i zairanicina.
Pozaań, czwartek 16 lutego

* Doniesienia urzędowe. Król nadał za
wiadowcy król, saskich kolei żelaznych F ran
ek e m u w Zgorzelieach król, order korony 
czwartej klasy.

* Tutejszy Zakład fotograficzny pp. 
Rivoli itp., który, jak wiadomo, wykonał dla 
ks. kardynała Ledóchowskiego wspaniałe 
album, obejmujące fotografie prawie całe
go duchowieństwa wielkopolskiego, otrzy
mał od Jego Eminencyi następujące pismo:

„Rzym, 13 lutego. 
Szanowny Panie Rivoli!

Odebrałem w tych dniach piękne Album 
staraniem Pana wykonane, a zawierające 
wizerunki drogiego mi zawsze Duchowień
stwa dawnych mych archidyecezyi.

Dziękuję Panu szczerze za podjętą 
pracę, i za uczucia, które ją natchnęły; 
dziękuję także tym wszystkim, co się przy
czynić zechcieli do przesłania mi upomin
ku wielce miłego dla mego serca.

Zechciej Pan przyjąć jako słaby do
wód mej wdzięczności medal, który wy
syłam równocześnie, a prosząc Boga, by 
zlewać raczył na Pana swe obfite błogo
sławieństwa, zostaję Jego

oddanym sługą
M. Kard. Ledóchowski.“

* Szanownym nabywcom „Elementarza“ 
donosimy, że przesyłka dokonywa się bez
ustannie, ale introligator nie może od razu 
wykończyć wszystkiego. Do końca bieżącego 
tygodnia uskutecznimy przesyłkę wszystkich 
zamówień.

* Wystawę sztuki polskiej w foyer teatru 
polskiego zwiedzać można podczas przedstawień 
pomiędzy antraktami, w niedziele i święta od 
godziny 12 do 4 po południu.

Cena wejścia na wystawę 20 fen., dla 
uczniów i uczennic po 10 fen.

* Teatr polski. Dziś na benefis p. Kor-

Bilans Banku Włościańskiego
z końca grudnia 1887.

Sumy obrotowe. Saldo.
Winien. Ma. Winien. Ma.

Rach. kapitału zakładowego1) . . 600000 600000
W akcyi rezerwowanych . . . 28200 — — — 28200 — — —
» funduszu rezerwowego . . . —- — 54223 — — 54223 —
» deleredere............................. — — 75630 — — — 75630 —
» hipotek.................................. 457450 75 42886 - 414564 75 — —
» fund, amortyzacyjnego . . 72 60 249 72 — 177 12
» depozytów A.2) wyp. 3 d. 1592106 14 2114787 68 — — 522681 54
« depozytów B.2) wyp. 3 m. . 17046 99 27821 69 — — 10774 70
» depozytów C.2) wyp. 6 m. . 228808 26 593357 18 — — 364549 22
» weksli.................................. 1837708 67 1366248 47 471460 20 — —
» różnych debit, i kredyt. . . 6680200 — 6742612 80 301559 59 363972 39
» pożyczek lombard..................... 1003182 95 499422 51 503760 44 — / —
>? efektów3)............................. 3860500 56 3369761 48 490739 08 — —
» kaucyi . . .... 14978 79 22273 79 — — 7295 75
» nieruchomości....................... 6911 11 247 — 6664 — — —
n procentów............................. 38178 81 107673 72 — - 69494 91
Ti prowizyi.................................. 2234 80 12041 72 — — 9806 92
» ruchomości............................. 1399 50 — — 1399 50 — —
» kosztów handlowych . . . 16142 03 1617 32 14524 71 — —
» zysków i strat .... 55250 — 55250 — — — —
w papierów wart. dep. . . . 6263745 83 3308173 21 2955572 62 — —
» obliga z weks. i Z pap. wart. dep. 4088769 75 7215102 08 ' — 3126334 33
» dywidendy za r. 1882 (6%) 270 — 270 — — — — —
» „ za r. 1883 (62/8%) 60 — 360 — — 300 —
» „ za r. 1884(7%%) 572 — 924 — 352 —
» „ za r. 1885 (7%%) 1122 — 1716 — — 594 —
» „ za r. 1886(7%%) 42020 — 44000 —- — — 1980 —
W tantyemy ............................. 4700 — 5000 — — — 300 —
n kasy4)................................... 14456647 38 14436628 39 2001899 — __

Stima 40698278¡06 40698278¡06 5208463|88 5208463 88
x) Akcye Banku Włościańskiego można kupować i sprzedawać za bezpłatnćm pośre

dnictwem tego Banku. Teraz są one do nabycia po 125%.
2) Kapitały przynoszące deponentom stosownie do warunków wypowiedzenia od 3% 

do 4 procent.
3) Listy zastawne poznańskie, pruskie, polskie, rosyjskie, listy rentowe, likwidacyjne; 

obligacye powiatowe ; pożyczki państwowe, losy, kupony itd.
4) Prócz gotówki w niemieckiej walucie banknoty rosyjskie, austryackie, francuskie i 

monety zagraniczne.
Poznań, w styczniu 1888.

AVłości»iisl<i.
Dr. Buski.

czakowćj po raz pierwszy komedya przez Ma- 
jeranowskiego „Jan Kaźmirz na łowach“.

W sobotę po raz pierwszy komedya Paille- 
rona „Myszka“.

* Na ostatniem posiedzeniu wy
działu historyczuo-literackie- 
g o Towarzystw Przyjaciół, po odczytaniu i 
przyjęciu protokułu z przeszłego posiedzenia 
k s. dr. Surzyński odczytał drugą część 
swej rozprawy: „Rzut oka na historyą mu
zyki kościelnej w Polsce w XVI i XVII 
wieku“.

Zygmunt III i Władysław IV byli wiel
kimi miłośnikami muzyki. Sprowadzali oui 
najlepszych mistrzów włoskich do Polski, 
utrzymywali na dworze swym licznych mu
zyków, składających, według świadectwa 
ambasadorowej francuzkiej Guebriant, jednę 
z najlepszych kapel w Europie. Muzycy kró
lewscy byli dobrze płaceni. Koszta utrzymania 
nadwornej kapeli wynosiły 12,000 dukatów 
rocznie. Sam dyrygent pobierał tysiąc • du
katów. Z zagranicznych derygentów kapeli 
najsławniejsi byli: L u c a M a r e n z i o, 
Rzymanin, zwany we Włoszech, il piu dolce 
cigno, Asprilli Pacelli, wielki kom
pozytor, któremu Zygmunt III w katedrze 
warszawskiej piękny pomnik postawić kazał; 
Marco Scacchi, literat i kompozytor, 
który obchody weselne Władysława IV 
z Cecylią Renatą i z Maryą Ludwiką Gon
zaga utworami swemi uświetniał. Do grona 
nadwornych muzyków należał Ada m J a- 
r z e w s ki, sławny literat, muzyk, poeta i 
architekt na dworze Władysława IV . Pisze 
on o ówczesnym chórze katedraluym war
szawskim:

„Kiedy z sobą koncertują 
„A na to się przygotują,
„Stupenda cosa w ich graniu, 
„Ogromna w przebieraniu 
„Palcami: grzmot po kościele 
„Uszom melodye ściele.“

Drugim dyrygentem kapeli królewskiej za 
Władysława IV, był k s. Bartłomiej 
P ę k i e 1, największy kompozytor polski z 
XVII wieku. Pozostałe po nim w archiwum 
wawelskiem kompozycye po dziś dzień zadzi
wiają znawców. Pomiędzy niemi odznacza 
się Credo napisane na temat znanych dotąd 
kolęd polskich.

Prócz powyższych odznaczali się jeszcze w 
tejże kapeli O. Wincenty S k a p i t a, 
Franciszkanin, kapelan królewski,! Kasper 
Foerster (Forster), który po bardzo awan- 
turniczem życiu umarł w Oliwie, gdzie zwło
ki jego pochowane zostały; Grzegorz 
Graniczny, najbieglejszy naonczas artysta 
na sztorcie; Mielczew’ski, którego kom
pozycye w berlińskiej bibliotece ^królewskiej 
się przechowują, Gianbatista (Dziauba- 
tista), podziwiany swego czasu tenorzysta, 
wreszcie kompozytorzy H a k e n b er g e r, 
Staniczewski i dwaj bracia Wince li
ty i Franciszek L i 1 i u s z e.

I w Krakowie muzyka kościelna w tym 
wieku nie upadała. Z pomiędzy dyrygentów 
i kompozytorów kolegium Rorantystów przy 
kaplicy Zygmuntowskićj Szanowny ks. prele
gent wylicza tych tylko, których kompozycye 
przechowały się do naszych czasów, a które 
przez tegoż ks. prelegenta z pomocą ks. kan. 
Polkowskiego skrzętnie zebrane, poczęści już 
przepisane i ocenione zostały. Są nimi: ks. 
Jan Kr en er (f 1629), ks. Maciej 
Miśkiewicz, ks. Maciej Łukasze
wicz (od r. 1669 do 1680). Przy końcu 
17 wieku żył w Krakowie wyborny kompo
zytor polski Andrzej Paszkiewicz, 
Karmelita. Epokę klasyczną w Polsce zamy
kają dwaj znakomici kompozytorowie ks. 
Grzegorz G o r c z y c k i i ks. Win
centy Maksylewicz. Za młodu sta
rał się Gorczycki o posadę kompozytora i 
śpiewaka na dworze księżnćj Radziwiłłowej, 
z domu hr. Wiśniowieckićj i dorabiał w tym 
celu muzykę do utworów jej poetycznych, lecz 
napróżno.

O wielkiej pilności mianowanego później 
dyrygentem chóru na Wawelu Gorczyckiego 
świadczą liczne rękopisy mszy, motetów i hym
nów własną jego pisanych ręką. Był on świą
tobliwym kapłanem. Na pomniku swym , tuż 
obok grobowca Kaźmirza Wielkiego, ks. Gor
czycki nazwany jest „perlą kleru.“ Dyrygu
jąc chórami przy koronacyi króla Augusta III 
i królowej Matyi Józefy, znacznie się zaziębił 
i po trzymiesięcznej chorobie umarł r. 1734. 
Archiwum wawelskie przechowuje liczne kom
pozycye jego układu, pisane w stylu czysto 
kościelnym ; rzecz podziwienia godna, gdy się 
zważy, że kompozycye te są z czasu, kiedy 
„muzyka była tylko szumna, napuszona i bez 
oryginalności.“ Szanowny ks. prelegent ro
zebrał szczegółowo kilka utworów Gorczy
ckiego, zatrzymując się najdłużej nad jego 
rzewnem „Stabat mater“, wydanem świeżo 
w num. 1 „Muzyki Kościelnej“ z r. b.

Bratem po duchu ks. Gorczyckiego, tak 
pod względem szlachetnego charakteru, jak 
pod względem talentu kompozytorskiego, był 
ks. Wincenty Maxylewicz , dyrygent 
katedralny krakowski. I tegoż kompozycye, 
choć nieliczne, zdradzają głębokie natchnienie 
i gruntowną znajomość kontrapunktu. Umarł 
on nagle (1745 r.) i u 00. Bernardynów na 
Stradomiu pochowany został.

Do lepszych muzyków krakowskich z XVB 
wieku zalicza prócz tego Szanowny ks. Prele
gent Andrzeja NiżankowskiegĄ, 
który trzy lata doskonalił się u najsławniej
szego organisty katolickiego Hieronima 
Frescobaldi’ego w Rzymie.

Za granicą odznaczył się kompozytor pol
ski, znany w historyi pod nazwiskie® 
Johannes Polonus. Był on kapelffli; 
strzem na dworze Jana Fryderyka, margra® 
brandenburskiego. Wielkie jego dzieło: Te 
Deum na pięć głosów, przechowuje się ** 

Dodatek'
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